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N I E D O C I Ą G N I Ę C I A
z  pośród liczn ych  u roczy­

stości, k tó rym i s ta ran o  s ię  u- 
Ozció stu lec ie  n iep od leg łoś ­
c i P a ran y , sądzę, że występ  
różn ych  grup  na rodow ościo­
w ych  w  dn iu  19-go grudn ia, 
s tan ow ił-n a jw iększą  atrakcję . 
Zaiste, by ło  to  w idow isko o- 
ryg in a ln e , n iezw yk łe , n i­
gd z ie  dotych czas  n ie  o g lą ­
dane. T o  te ż -o g ro m n e  zac ie ­
kaw ien ie  i en tu zjazm  w ie lo  
tys ięczn ego tłum u oraz n a j­
w yb itn ie jszych  osobistości 
teg o  k ra ju , zas iada ją cych  na 
trybu n ie  —  b y ł zupełn ie  u- 
sp raw ied liw iony.

S łysze liśm y z  prasy o d łu­
g ich  p rzygo tow an iach  p o l­
sk iej g ru py  etn iczn e j na ten 
w ie lk i d z ień  P a ran y . S podz ie­
w aliśm y się, że będziem y m ie ­
li s iln ych  kon ku rentów  w  
rep rezen tac ja ch  inn ych  grup, 

ł ^ ' ^ l e  w ierzy liśm y, że ja k o  iia>- 
lic iziflejs i w  tym  Stan ie , a 
do teg o  m a ją c  pow ażnych  
J pow o łan ych  ludzi w  po l- 
.sklm kom itec ie  —  w ykorzy ­
stam y wszystko, co  będziem y 
m og li i n ie  dam y zakasać 
się n ikom u.

Z tym  przekonan iem  i za ­
u fan iem , s to ją c  w  spiekocie 
po łu dn iow ego słońca, ocze-- 
k iw a ilśm y n iec ierp liw ie , m o ­
ja  żona i ja  —  z jaw ien ia  się 
naszych. Nareszc ie  id ą ! Z 
d a leka u jrze liśm y w ie lk i n a ­
pis, obw ieszcza ją cy  polską 
gru pę etn iczn ą. Serce czło­
w iekow i żyw ie j zab iło  i m i- 
m ow o li un iosłem  się na  p a l­
cach, aby  lep ie j zobaczyć. W  
oczach  m ien i s ię od  barw, 
p ra w dziw ie  cudnych  p o l­
sk ich  s tro jów  ludow ych ! Co 
za  w yk on a n ie  a r tystyczn e ! 
T w a rze  sw ojsk ie, m iłe , sym ­
patyczne. O soby św ietn ie  d o ­
brane. S łow em  —  ja k n a j le ­
psze w rażen ie  rob ią  nasi na  
ca łym  otoczen iu . N a leży  się 
w ięc  jak n a jw iększe  uznan ie 
tym  wszystk im , k tórzy  p ra - 
cowaU nad  tym , aby polska 
grupa, pod  w zg lędem  a rty s ty ­
cznym  —  w yb iła  się bodaj 
że n a  p ierw sze m iejsce.

A le  szczęście n a  te j ziem i, 
n ies te ty , trw a  k ró tk o ! M o ja  
radość p rzeszła dość prędko 
w  gorzk ie  rozczarow an ie . Co 
ta k iego  zaszło? N ie  chcia ło  
się w ierzyć  oclzóm, żeśm y 
pad li o fia rą  w ie lk iego  p rz e ­

oczen ia  i n ie  pokaza liśm y 
co było  n a jis to tn ie jsze  w  tym  
pochodzie, a m ianow ic ie  t e ­
go, że ze  w szystk ich  grup n a ­
rodow ościow ych  —  polski e- 
lem en t n a jw ięce j p rzyczyn ił 
się do  rozw o ju  ro ln ic tw a  i 
hodow li, czy li do rozw o ju  g o ­
spodarczego teg o  Stanu. Z a ­
sadn iczo pokaza liśm y p iękne 
stroje , a le  w ca le  n ie  poka­
za liśm y naszej produkcji, 
naszego wkładu  m a teria ln e­
go  do rozw oju  P a ran y ! O ka­
z ja  po tem u była  św ietna i 
pow tórzy  się dop iero za sto 
la t!

Jeszcze większe i boleśn ie j­
sze rozczarow an ie  przeżyłem , 
gdy  grupa niem iecka, idąca 
po naszej' —  p o tra fiła  sp ry t­

n ie w ykorystać ten atut. 
S tro je  ich  naogół b rzydk ie i 
n ieciekawe, ale um ieli ubó­
stw o sw oje pokryć trzy  razy 
liczn ie jszym  pochodem , a co 
na jw ażn iejsze  —  pokazać 
całej K u rytyb ie  1 wysokim  o- 
sobistościom  brazylijsk im , że 
oni produkują i tym  sam ym  
są ważni, potrzebni, n ieza- 
stąp ien i i  trzeba się Uczyć z 
n im i na każdym  kroku.

N ie  u raża jąc nikogo, stw ier 
dzlć muszę, że wystąp iliśm y 
ty lko  połow icznie 1 połow icz­
ny był nasz efekt. A  jakże 
n iew ie le  brakowało, abyśmy 
stanęli odrazu w inn ym  św ie­
tle, aby o nas m iano inne, 
daleko lepsze pojęcie, jako o 
p raw dziw ych  budowniczych

tego  Stanu. D laczego, naprzy- 
klad, tuż za  s tro jam i ludow y­
m i, n ie szła grupa n a jsta r­
szych em igrantów  polskich? 
Sto chłopa trzeba tam  było 
ustaw ić w  szeregi, z odpo­
w iedn im  transportem , a każ­
demu dać do ręki kosę, fo j-  
sę, siekierę, cep lub m otykę. 
Ludzie jakby  na chw ilę  o- 
derw an i od swoich zajęć, a 
w ięc n ie  w żadnych  św iątecz­
nych  strojach , ty lko  zw yk ­
łych , jak ich  nasz roln ik  u- 
żyw a na codzień do pracy. 
Jestem  pewien, że te  siwe 
głowy, spalone od słońca 
twarze, postacie pochylone 
w iekiem , ale dzierżące jesz­
cze narzędzia pracy —  w y ­
w arłyby napew no na w idzach

niezatTute, głębokje wraże­
nie.

D laczego n ie zm obilizow ano 
d e fila dy  m aszyn rolnicSzych 
jak. kosiarek, m łockarn i, p łu ­
gów i wszystkich traktorów , 
które są w  posiadaniu po l­
skiego roln ika? W szak m aszy­
ny roln icze zawsze i wszę­
dzie potęgu ją  ty lko  dodatn ie 
wrażenie, a szczególnie gdy  
się w idzia ło  przed chw ilą  po­
tw orne m aszyny śmierci, ja ­
k im i są c iężk iego kalibru a r ­
m aty . ..

D laczego n ie załadow ano 
ciężarówek w zględnie zw yk ­
łych  w ozów  kolonijsk ich m a­
słem, serem, truskawkam i, 
m alinam i 1 w szelk iego rodza-

(D okończenie na 2-ej s ir.)

I. MlfDZYNARODOWY KONORES KAWY W KURYTYBIE 
K r a j o wy  Zjazd Pl antator ów Kawy w Lo n dr y ni e

stolica Parany, Kuryty- 
ba, przygotowuje się na I. 
Międzynarodowy Kongres 
Kawowy, któiy odbędzie' 
się w dniach od 18 do 21- 
go b.m. Tysiące delega-

W Y D A R Z E N IA  Z  T Y G O D N IA

tów ze wszystkich stron 
świata, a zwłaszcza z kra­
jów produkujących kawę 
oraz zagranicznych im­
porterów, wezmą udział w 
konferencjach Kongresu;

równocześnie zostanie o- 
twarta Międzynarodowa 
Wystawa Kawy w dzielni­
cy Taruma. Uczestnicy 
Kongresu zwiedzą wa­
żniejsze miasta i ośrodki

К  a r cl у  na ł W  у s z у  ń s к
MIAŁ WYPROSIĆ NAWR(')CENIK Sil; ШШ

Irlandzki d z i e n n i k  
“ Standard” , zamieścił pod 
tytułem: “ Beria nawrócił

się przed śmiercią” 
następującą wiado­
mość, pochodzącą z 
Wiednia, a podaną 
także przez Radio 
Watykańskie: “Krą­
żą pogłoski, że Beria, 
któi^y ma na sumie- 
n i u miliony ofiar 
niewinnych l u d z i ,  
zgładzony с h przez 
komunistyczny re­
żim, którego był jed­
nym z najgłówniej­
szych propagatorow, 
miał okazać та11 na­
wrócić się do wia­
ry chrześcijańskiej
przed swą śmiercią; 
wiadomo, został on 
rozstrzelany w przed­
dzień wigilii Bożego 
Narodzenia. 

Nawrócenie to —  jak 
donosi ów dziennik — 
miał wyprosić u Pana 

dla największego

zbrodniarza obecnych wie­
ków, Ks. Kardynał Ste­
fan Wyszyński, Prymas 
Polski, który miał być 
więziony tuż obok celi Be- 
rii w osławionym więzie­
niu na Łubiance.

Wiadomość tę zdaje się 
potwierdzać fakt, że Pa­
weł Judyn, były przywód­
ca Kominformu w Buka­
reszcie, oraz współpracow 
nik komisarza Semenowa 
w sowieckiej zonie Nie­
miec, a obecnie zajmujący 
stanowisko ambasado r a 
sowieckiego w komunisty­
cznych Chinach, oświad­
czył, że był strasznie obu­
rzony na wiadomość, że 
Beria przed wykonaniem 
wyroku śmierci, na zapy­
tanie dyrektora więzienia, 
czy nie ma jakiegoś życze­
nia, miał poprosić o eg­
zemplarz Nowego Testa­
mentu .

«  P R E Z Y D E N T  E IS E N ­
H OW ER w ygłosił w K o n gre ­
sie orędzie w którym  zobra­
zował obecne położen ie po­
lityczne Stanów  Z jedn oczo­
nych.

e  W OLNOŚĆ S t a n ó w  
Zjednoczonych  —  pow iedział 
Eisenhower —  jes t -ściśle 
zw iązana z wolnością innych 
narodów.

#  S T A N Y  ZJEDNOCZONE 
nadal będą popierać O rgan i­
za c ję  S tanów  Zjednoczonych . 
O rgan izac ję  Paktu A tla n ty ­
ckiego i W spólnotę Obrony 
Europy.

#  W  AZJI, S tany Z jed n o­
czone poprą system  defen - 
zyw y i udzielą pom ocy In -  
dochinom.

e  W IĘ K S Z A  W OLNOŚĆ 
w ym iany handlow ej pom ię­
dzy państw am i, zdan iem  E i­
senhowera; pozw oli na-zmniej 
szenie ekonom iczne] pom ocy 
dla zagranicy.

Ф  R ZĄ D  Prezyden ta  E i­
senhowera zam ierza nadal u- 
trzym ać w  swych rękach 1- 
n ic ja tyw ę  poczynań w p o li­
tyce świata.

#  STAŁE  ROZBUDOłry. 
W A N IĘ  potęgi militarnej 
Stanów Zjednoczonych za­
pewni dyskusjom z rządem 
sowieckim podchodzenie do 
zagadnień międzynarodo­
wych na równych warun­
kach.

9  W  P O L IT Y C E  w ewnę­
trznej, rząd północno-am ery- 
kański nada l będzie zwalczał 
in filtra c ję  kom unistyczną: 
będzie pop iera ł pryw atną in i­
c ja tyw ę  w przem yśle i  h an ­
dlu; podatk i w  1954 r. n ie 
będą zm niejszone, jednakże 
rząd będzie starał się zm n ie j­
szyć wydatki.

Ф P R E Z Y D E N T  E ISEN­
H OW ER oświadczył na za ­
kończenie swego przem ów ie­
nia, że n ie w ierzy by m iał 
nastąpić jak iś kryzys ekono­
m iczny.

e  G D Y B Y  C H IN Y  ko­
m unistyczne wznow iły w ojnę 
w  K ore i lub p rzyłączy ły  się 
do działań w o jen n yc łi w  In -  
dochinach. S tany Z jedn oczo­
ne zastosują wobec napastn i­
ka bom bę atom ow ą —  tak 
m iał ośw iadczyć Prezydent 
Eisenhower w czasie rozm o­
wy z członkam i Kongresu  
póinocno-am erykańskiego.

e  PR E M IE R  L  A  N I  E L, 
wobec n iedojścia je go  kandy­
datury na p rezydenta F ran ­
c ji w ostatn ich wyborach, u- 
slłował podać się do dym isji; 
p rezydent Auriol jednakże 
n ie p rzy ją ł je go  prośby; o- 
stateczn le Lan lel pozostał n a ' 
stanowisku tym  w ięcej, że 
uzyskał zau fan ie  Izby, o- 
trzym u jąc 319 głosów p rze­
ciw  249.

e  ZA CH O D N I K O M E N ­
D AN CI zon i przedstaw iciel 
Sow ietów  odbyli w B erlin ie  
kon ferencję, celem  ustalenia 
m iejsca narad  kanclerzy 
czteru m ocarstw  1 zorgan lzo- 
wai^la sekretariatu ; a lian ci 
w ysuw ają zachodni Berlin , 
jako m iejsca zebrań; Sow ie­
ty  zaś wschodn ią część B er ­
lina.

e  S ILN E  ŚN IEŻYCE  p a ­
nu ją w  ca łych  W łoszech ; 
w ie le  m iejscow ości górskich 
zostało odciętych od św iata ; 
kom unikacja wskutek za.sp 
śnieżnych została w wielu 
m iejscowościach^ przerwana.

e  N A  W Y B R Z E ŻU  B A Ł ­
T Y C K IM , wskutek n iebyw a­
łych  powodzi, jak ich  ludność 
nie pam ięta  od 40 lat, zo ­
stało p rzerw anych  w ie le  g ro­
b li i zastaw ; k ilkadniow e bu­
rze śniegowe spowodowały 
wylew y, które za la ły  obszer­
ne połacie kra ju  we W schod- 
n lch  N i e m c z e c h . _________

Stały wzrost ludności św iata staw ia przed uczonym i zagadn ien ie w yżyw ien ia coraz to nowych 
m ilionów  m ieszkańców naszej z iem i; pow iększen ie środków żywnościowych , zdan iem  uczonych, 
m ożna uzyskać poprzez zw alczan ie różnych zarazków  i pasożytów, k tóre niszczą zbiory. Na 
fo to gra fii, w idzim y jednego z uczonych an gie l skicli pracu jącego nad tym  zagadn ien iem  w 
laboratorium  “ Im peria l Chem ical Industrćes”  w H awthorndale, Berkshire. (F O TO  B.N.S.)

K U R Y T Y B A  .

produkcji kawy oraz in­
nych produktów w Para­
nie; na obecnym Kongre­
sie zostanie : wyznaczona 
miejscowość następnego 
Międzynarodowego Kon­
gresu Kawy, który odbę­
dzie się w 1957 roku, al­
bowiem kongresy te mają 
się odbywać co trzy lata.

Przygotowaniem do I. 
Międzynarodowego Kon­
gresu Kawowego w Kury­
tybie będzie zjazd krajo­
wych plantatorów i kup­
ców kawy, który odbędzie 
się w dniach od 14 do 17- 
go b.m. w Londrynie. 
Zakończenie k ra jow ego  
Kongresu Kawy odbędzie 
się w porcie Paranagua. 
W obu kongresach weź­
mie udział Gubernator 
Parany, Dr Bento Mu- 
nhoz da Rocha Neto, mi­
nister Roliiictwa, Dr Joao 
Cleofas, p. Joao Pacheco 
Chaves, prezes Brazylij­
skiego Instytutu Kawy i 
wielu innych wybitnych 
osobistości.



г  K T iR T T r e Y J J ^ ę ^ H ? ?

s t a c j a  t e l e w iz y j n a  
ma być wkrótce zmontowa- 

Kurytyble z zasięgiem 
na miasta: Ponta Grossa, Jo- 
InYllle 1 Jacarezinho: obok
własnych programow, kury- 
tybska stacja telewizyjna ma 
nadawać programy stacji te- 
ipwizYlnei z Зйо Paulo.

*  PREZYDENT Republiki 
wniósł do Izby Deputowa­
nych orędzie w sprawie przy­
znania Kooperatywie w Cas- 
strolandii w stanie Paran i 
kredytu w wysokości 6 m ilio­
nów i 750 tysięcy kruzejrów 
na sprawy związane z koloni­
zacją. stosownie do umowy 
jaką rząd zawarł w tej spra- 
wie z rządem holenderskim .

i t  M ILION kruzejrów ze­
brano w ciągu ubiegłego ro­
ku na powiększenie szpitala 
dla umysłowo chorych “Hos­
sa Senhora da Luz” w Ku- 
rytyble.

i  KONGRES M ARIAŃSKI, 
pod protektoratem Ks. A r­
cybiskupa D. Manoela da Sli- 
velra D'Elboux, odbył się w 
Kurytyble z okazji jubileu­
szowego Roku Mariańskiego.

*  ELEMENTY komunisty- 
c z n e wywiesiły czerwony 
ształidar na maszcie na pla­
cu Marechai Floriano w Lon- 
drpile, chcąc •ц ten sposób 
uczcić dzień urodzin przy­
wódcy komunistów brazylij­
skich, Carlosa Prestesa; po­
nieważ padał deszcz 1 prze­
moczył płótno, które zwinęło 
się w kłębek, nikt z początku 
nie zauważył podstępu ko­
munistów; gdy jednak spo­
strzeżono występ czerwonych, 
policja ściągnęła szmatę ko- 
munlstyczną.

POLSKA DELEGACJA U MOWOMIAHOWANEGO 
AMBASADORA BRAZYLII PRZY O.H.Z.

V     wszelka swa pomoc

ZJRIO I WNJrCH STANÓW
*  NOAVE “ SALARIO M iN I- 

MO” wywołało wśród praco­
dawców wielkie niezadowole­
nie, oraz protesty u władz; 
stawki płac są, jak twierdzą, 
stanowczo za wysokie, prze­
chodzą niekiedy przeszło 100 
procent podwyżki; jeżeli no­
we stawki najniższych płac 
wejdą w życie, podskoczą 
również o sto procent wszyst­
kie ceny artykułów.

*  NOWA KONTRYBUCJA 
na tak zwany “ Petrobraz” 
wywołuje ogólne sprzeciwy: 
jeden z rioskich adwokatów, 
Avlo Brasil, wystąpił w im ie­
niu kilku właścicieli samo­
chodów, na drogę sądową, 
domagając się tak zwanego 
“mandato de seguranęa” to 
znaczy uchylenia opłacania 
kontrybucji pod zarzutem jej 
nielegalności.

*  NOWE CENY na gazo- 
lUie ogłosiła Krajowa Rada 
Nnfly; w R io de Janeiro za 
litr gazollny płaci się obecnie 
СУ. 2,98: w Sao Paulo —  Cr. 
3,08. kerozyna w Rio za litr 
— Cr, 1.56; w Sao Paulo — 
Cr, 1.67 .

Ф LUDNOŚĆ' zamieszkała 
V/ dolinie Amazonki jest sil­
nie zaniepokojona raptow­
nym podnoszeniem się pozio­
mu wód królowej rzek brazy- 
Ujskich; poziom wód rzeki 
Rio Negro, która wpada do 
Amazonki, rośnie co dnia • 
średnio o dwa metry; miesz­
kańcy apelują do władz aże- 
by rząd przyszedł ofiarom  

powodzi z pomocą 
ПГ7 japońskich

ma przybyć wkrótce z Japo- 
1 osiedlić w 

Stanie Sao Paulo — tak n 
świadczył japoński konsul w 

Paulo Yohizo Salto
*  POŚWIĘCENIE nowej

*  CHRZĘŚCI J A Ń S K T P

dros'a. Symbolem jego p ro ' 
pagandy wyborczej jest mio  

wlaeomo, wiele wy- 
w admlnlstracll 

paułistanskiej, gdy został wy

*  OKOŁO 12 M ILIONÓW  
wyborcow weźmie udział w 
przyszłych tegorocznych po- 
wpechnych wyborach; na j­
większą liczbę wyborców po­
siada stan Sao Paulo bo 
^189^906; Stan P a ra n i Uczy 
М7^в62 wyborców; Trybunał 
Wyborczy podał do wiadomo­
ści, ze dawne tytuły wybor­
cze, bez fotografii, są nadal 
ważne; nowe są wydawane

W  dniu 4bm. złożyła w izy ­
tę nowomianowańemu A m ­
basadorowi Brazylii przy O. 
N .Z . w Nowym Jorku, b. 
Rektorowi Uniwersytetu w 
Sao Paulo. prof. dr. Ernesto 
de Morais Leme, delegacja 
Polaków w Sao Paulo w  oso­
bach Miecz. Ussowskiego, 
prezesa Kom. Okr, Skarbu 
Naród.. St. Hessla, prezesa 
Twa. im. J. Piłsudskiego, b. 
wojewody pomorskiego S t . 
Wachowiaka, dr K . Polak ie­
wicza. b .v.-m arsz. Sejmu. ks. 
Konst. Czartoryskiego 1 J. 
Piątkowskiego, przedstawicie 
ia prasy polskiej na em igra­
cji. Delegacji towarzyszył 
kom. Geraldo N. Serra.

Dr, K . Polakiewicz, prze­
mawiając w im ieniu społe­
czeństwa polskiego w B ra­
zylii. winszował Rektorowi E. 
Leme tak, zaszczytnej nom i­
nacji jakim  jest przedstaw i­
cielstwo Brazylii w O rgan i­
zacji Narodów Z jednoczo­
nych 1 Radzie Bezpieczeń­
stwa i wyraził radość Iż na 
stanowisko to został wyzna­
czony człowiek o tak wyso­
kiej kulturze, znawca prawa

międzynarodowego oraz pa­
triota i demokrata. T o  w łaś­
nie upoważnia wolnych P o ­
laków, zam ieszkujących tak 
wolny kraj jak im  jest B ra ­
zylia, do zwrócenia się do 
n iego z gorącą prośbą o 0I3- 
ronę na teren ie ONZ wolnoś­
ci Polski, w której obecnie są 
takie straszne prześladowa­
nia relig ijne, szczytem  k tó­
rych było aresztowanie P ry ­
masa Polski, kard. W yszyń- 
.skiego. Po przemówieniu, de­
legacja wręczyła Am basado­
row i odpis memoriału, w ysła­
nego niedawno do poprzedn i­
ka prof. Lem e na stanowlsu 
w ONZ. min. P im ental B ran - 
dao.

W  odpowiedzi na przem ó­
wienie dr. K . Polakiew icza, 
prof. E. Lem e podziękował 
za życzenia kolonii polskie], 
oświadczając, iż stanowisko, 
które obejm uje jest n iesły­
chanie odpow iedzia lne 1 po­
wiedział, iż zna Polskę, So­
bieskiego, Kościuszki, Szo­
pena, Paderewskiego 1 P ił­
sudskiego. Jej historię pełną 
bohaterstwa i m ęczarni 1 u- 
waża za swój obowiązek

wszelką swą pomoc dla od ­
zyskania przez N ią n iepod­
ległości i wolności.

Po  zrobieniu wspolnego 
zdjęcia, p rf. E. Lem e z  m ał- 
itonką podejm owaH delega;- 
c ję tradycy jną  kawą. w  cza ­
sie k tórej w yw iąza ła  się oży ­
w iona rozm owa na tem aty 
polskie, na tle obecnej sytu­
ac ji politycznej świata, po- 
czem  prof. Lem e o fiarow ał 
obecnym  broszurę ze swoim  
przem ów ien iem  do kadetów  
Akadem ii W o j s k o w e j  w 
Agulhas Negras, gdtzle b y i 
na zaproszenie D ow ództw a.

Przem ów ien ie to pod ty tu ­
łem "W ojsko, U n iw ersytet i 
N aród " m iało za tem at n ie ­
bezpieczeństwo św iatowego 
komunizmu dla narodu b ra ­
zylijskiego.

P rzy  pożegnaniu, St. Hessel 
raz jeszcze gratu low a ł prof. 
Lem e nom inacji i ponowił 
prośbę o pomoc w  spraw ie 
Polski a w  szczególności o 
poparcie, k iedy za jd z ie  ku 
tem u odpow iedn i m om ent, 
sprawy uznania praw ow itego 
rządu polskiego w  Lon dyn ie.

Jerzy P

Niedociągnięcia
ju innymi owocami i warzy­
wami, które aię produkuje 
na polskich koloniach pod 
Kurytybą?

Dlaczego nie pokazano zie­
mniaków, kukurydzy, fiżonu, 
pszenicy, tłuszczu wieprzo­
wego, miodu —  produktów 
które karmią i wzbogacają 
Paranę, a w ogromnych ilo ­
ściach wychodzą głównie z 
nlezmorijowanych rąk pol­
skiego rolnika?

Dlaczego nasi “ kawiarze" z 
północnych munlcypiów nie

C Z E N I E  Z 1 - S Z E J  S 
wystąpili ze swoją kawą? 
Jest ich tam  podobno bardzo 
wleie, ale k to o tym  wie, 
że także i Polacy są produ­
centam i na jw iększego boga­
ctwa Parany?

Pytam  się, w  jaką otchłań 
lub zasłony dymne, zapadły 
się —  że nikt o n ich sobie 
nie przypom niał: A fonso P e ­
na, Muricl, Zacarlas, Abran- 
ches, Santa Candida, Tom as 
Coelho, Guajuyira, polskie 
kolonie najbliższe stolicy pa- 
i'ańskiej? A  gd,zle M alet,

DR. TADEUSZ SOBOCIŃSKI

cle Р^гаЙкТш ‘̂ l^ończyii kurs Prawa w Pakul-
DEUSZ znajduje się Dr. T A -
ś c i^ h  SOBOCIŃSKI, nowy prawnik o wybitnych zdolno-

Escolar 1 Kolegium  M ikołaja Kopernika 
Malecie gimnazjum  i kurs przed-unlwersyteckl w “ ColeElo

Emiliano Р е г Й Г ш  w K u " e " “

z fotogra fią . Na wydatki 
przeprowadzenia w y b o r ó w  
rząd praeznaczył kredyt w 

Te^rów'^'^* 30 m ilionów kru- 

*  n a  w o l n e j  G IEŁDZIE  
ostatnio

|a^dolara od Cr. 52 do Cr.

. *  P ę .^ B A  tubylczej ludno-
R ro , u? terenie
Brazylii, według obliczeń fa -

chowcow, wynosi obecnie o- 
koło 150.000 osób. W  cza- 
sacti ^ k r y c ia  B razylii, lud­
ność tybulczą obliczano na 
dwa m iliony osób; choroby 1 
epidem ie zdziesiątkowały In ­
dian; również i posuwanie 
się cyw ilizacji coraz dalej w 
głąb lasów oraz zajm ow anie 
ziem i przez kolonistów po­
gorszyło coraz więcej w a­
runki bytowania Indian

T R O N Y )
Dorizon, R io  Azui, Cruz M a- 
chado, Palm eira, Ira t i, Ip i-  
ranga, S. Mateus, L a ran je l-  
ras, Candldo de Abreu i t y ­
le innych polskich ośrodków 
rolniczych, rozrzuconych po 
całej Paranie?

D laczego kolonie te nie 
w zięły udziału w defiladzie  
i nie pokazały co produkują? 
Przecież się dziś ty lk o  n a j­
w ięcej m ów i i pisze o p ro­
dukcji. Czy ju ż zapom n ieliś­
my, że ty lko  według pracy i 
produkcji szacuje się wartość 
człowieka, a n ie według p ię ­
knych strojów ? T o  prawda 
—  m y zebraliśm y pochw ały, 
naton łiast niem cy i ho len- 
drzy dostaną —  jak  się już 
o tym  słyszy —  poważne do­
tac je  pieniężne, jako ci “ j e ­
dyn i" karm lciele ludu parań- 
sk ieg o ...

D laczego tak się stało? N ie 
m nie przysługuje w n ikać w 
to zagadn ien ie. Stw ierdzam  
tylko jak  było, a jak  pow in ­
no było być. Aby jednak  nie 
posądzano m nie o n iedom ó­
wienie, a pewne zasłużone o- 
soby z kom itętu o brak zm y­
słu organ izacy jnego, p rag­
nę wyjaśnić, że w  tym  w y ­
padku —  według m ego zd a ­
nia —  nie ponosi żadnej w i­
ny prezes kom itetu  dr T em p - 

I skl, k tóry  jako lekarz, w do­
datku obarczony w ielom a 

I zajęc iam i —  jasne, że nie 
mógł orientow ać się w  spra- 
W3ch roln iczych  i m ieć czas 

I  na przem yślen ie odpow ied- 
I  niego występu polskiej gru­

py. W  tym  sam ym  położeniu 
zna jdu je się też pro f. M oro- 
zowlci.i, k tóry  jako artysta, 
wykonał swoje zadan ie n ad ­
spodziewan ie dobrze, jeśli 
chodzi o reprezen tac ję  p o l­
skich s trojów  ludow ych oraz 
tańców. Jeśli natom iast w 
kom itecie zasiadali roln icy, 
to ty lko  do n lcłi m iałbym  
żale i pretensje o to, że p rze­
gap ili tak ważną sprawę do­
tyczącą nas wszystkich. A 
może zabrak ło pom ysłów? 
To  w  takim  razie, d laczego 
nie zwrócono się po przez 
“ LU D " do społeczeństwa o 
nadesłanie pro jektów ?

A le co się stało, ju ż się 
m e odm ieni. N arazie pozosta­
je  nam ty lko pocieszać się i 
krzepić nadzieją , aż na u- 
czczenie dwusetlecla n lepod- 
eglosci Parany, spiszem y się 

teplej, jeśli do tego czasu 
Bog pozw oli nam dożyć

Pragnę jeszcze przy te j 0- 
kazji wspom nieć coś niecoś 
o polskiej wystaw ie książki i 
sztuki g ra ficzn ej. W ybra łem  
się z zoną pod wskazanym  a- 
dresem i przyznać muszę, że 
inuslellśmy okrążyć n iem ało 
rożnych budynków, zan im  ła ­
skawi Ukraińcy, obsługujący 
swoją wystawę, nie wskazali 

na zam knięte

ze nie dbamy o szczegóły w 
pracy organ izacy jne j. Zabra­
kło kawałka p łótna z odpo­
w iednim  napisem  1 strzałka 
oraz zw ykłej kartk i papieru 
na której w y p ls a n o b 7 g o - '
dżiny otwarcia. Co g o rs z j _  
nne wystawy w  pełn i fu n ­

kcjonowały, p rzyjm u jąc gru ­
py zw iedzających  i robiąc

N ASZE S P R A W Y

D Z IĘ K U JE M Y  
ZA  Ż YC ZE N IA  

Ż yczen ia św iąteczne, w d a l­
szym ciągu, nadesłali nasze­
mu W ydaw n ictw u ; Państw o 
Z ygm u nt 1 Z o fia  K rasnow scy 
z N ow ego Jorku; D r W ła d y ­
sław В . Tucho lsk i z Sao Р ли - 
lo; D r A n ton i B ued lger z B a- 
urii; p. H . K oza n k iew lcz z 
R io 'd e  Jan eiro ;-B ern ard  S te ­
fanow icz z  S. Pau lo ; Ks. A n ­
ton ii W ąsik  z  Cam po G ra n ­
dę; Stan is ław  Ostrowski z 
R io  Azu l; B ron is ław  D yba z 
N ltero i; D r A . P . Colem an z 
C am bridge Sprlngs; W acław  
średn ick l z Sa Pau lo ; In s ty ­
tu t H istoryczny im . G en . S i­
korskiego z  L on d yn u . 

D zięku jem y za życzen ia .
R edakc ja  “ Ludu”

Z  m iasta i kolon ii

“OPŁATEK 
W AFONSO PENA 

W  uroczystość T rzech  K ró li 
w  T ow . R oln iczym  w  A fon so 
Pena odbyła się trad ycy jn a  
uroczystość “ O p ła tka”  1 sk ła­
danie sobie życzeń  .świątecz­
nych . M im o deszczowej pory, 
w  uroczystości w zięło udział 
ponad sto osób. W  p iękn ie  
p rzybranej sali Tow arzystw a, 
ustaw iono ja rzące  się od 
św iateł drzew ko B ożego N a ­
rodzenia, um ieszczono 1 siano 
i snopy pszenicy ja k  kiedyś 
w  B etle jem ; Gości pow ita ł 
prezes T o w . p . Skotnicki, 
poczem  p rzem aw ia ł o tra d y ­
c y jn e j uroczystości p . K o n ­
sul G leburowsk i oraz i inn i; 
potem  sk ładano sobie n a ­
w za jem  życzenia, śp iew ano 
z w erw ą staropolsk ie kolendy 
i pastorałk i. B y ły  to  chw ile  
n iezm iern ie  rzew ne 1 radosne 
dla każdego z uczestników , 
k tórzy  m im o u lew n ego desz­
czu pośpieszyli na uroczystość 
“ O p ła tka” .

“CHOINKA” DLA 
DZIECI W KURYTYBIE 

W  sali Zw iązku  Po lsk iego  w 
Ku rytyb le , staran iem  K o m i­
tetu  O pieki nad D zieckiem , 
pod k ierow n ictw em  p. H e le ­
ny G ieburow sk iej odbyta się 
w  św ięto T rzech  K ró li po p o ­
łudniu uroczystość “ C h oin k i” 
d la  d ziec i. K o len dy , s troje, 
tańce ludowe w  s tro jach  n a ­
rodow ych  i inne n iespodzian ­
ki i podark i u radow ały  św iat 
d z ia tw y .

O Ś W I A D C Z E N I E
N in ie jszym  pow iadam iam  

wszystkich, kogo to in teresu ­
je , że z  dniem  dzisie jszym , 
zmuszony jestem  zaprzestać 
w spółpracy z R ad iem  Polsk im  
“ ś w it "  i D .K .O . ,  z pow o­
dów  ode m n ie  n ie zależnych .

K u ry tyb a  11 styczn ia  1954 
( - )  Tadeusz M orozow icz

sobie propagandę, ty lko  n a ­
sza była  zam kn ięta , schow a­
na wśród m urów  i p ra w dzi­
w ie  n iedostępna, bo byłem  
tam  jeszcze k ilka  retzy w  ró ż ­
nych godzinach  i zaw sze u- 
derza łem  nosem  w zam k n ię ­
te drzw i i sta ły  brak n iesz­
częsnej k a r tk i.. .

Ano, m oże za sto la t bę­
dzie ju ż in a c z e j. . .

Józef Ć W IK Ł A

K ron ika  życia tow arzysk iego

D n ia  7 -go  obchodził swe 
u rodzin y zn an y  lek a jz . Dr. 
A p a r ic lo  Durski e S llva , d y ­
rek to r W ydzia łu  P rop aga n d y  
1 O św ia ty  Z drow otn ej przy 
S ek retaria c ie  Zdrow ia  P u b li­
cznego Stanu  P a ra n i.

D row i A p a r ic lo  Durskiem u 
e S llva , k tóry  je s t p raw n u ­
kiem  P ierw szego  E m igran ta  
Po lsk iego  w  Paran ie , p ro f. 
H ieron im a Durskiego, R e ­
dak c ja  “ Ludu”  sk łada ser­
deczne życzen ia  pom yślności.

KS. A N T O N I W Ą S IK , S.S
Z przykrośc ią  d ow ia du je ­

m y  się, że  nasz R odak  K s . 
A n ton i W ąsik , S a lez jan in , 
proboszcz p a ra fii ka ted ra lnej 
w  Culaba, i członek  Akadem ii 
L ite ra tu ry  i In s ty tu tu  H is to ­
ryczn ego  Stanu  M a to  Grosso, 
u leg ł pow ażnej chorob ie  tak  
zw anej “ em b o lll”  to  je s t z a ­
niku n aczyń  krw ionośnych , 
wskutek c zego  je g o  praw e ra ­
m ię zosta ło  n iem a l sp a ra li­
żow ane. P o  odbyciu  odpo­
w iedn ie j k u rac ji w  jed n ym  ze 
szp ita li pau listańsklch , ks 
W ąsik  zn a jd u je  się w  Cam po 
G ran dę  ja k o  rekonw alescent. 
K s . A n ton i W ąsik  w yda ł w ie ­
le  broszur w  języku  portu ­
ga lsk im  o spraw ach  polskich 
i na  w szystk ich  p lacówkach , 
na k tórych  p racow ał, w  s ta ­
n ach  G o la z 1 M ato  Grosso u- 
m la ł za in teresow ać m ie jsco ­
we społeczeństw o polską lite ­
ra tu rą  i m uzyką.

Zacnem u naszem u R odako­
w i życzym y rych łego  pow ro­
tu  do zd row ia .

KS. JÓZEF G R Z E L IŃ - 
S K I,-C .M .

Od k ilkunastu dni zn a j­
du je  się w  jed n ym  ze szpl- 

i ta li ku rtytybsk lch  K s . Józef 
G rze llńsk i, ze  Zgrom adzen ia  
K s ięży  M is jon a rzy . U leg ł on 
pow ażnej chorobie, dzięki 
jed n ak  silnem u organ izm o­
wi, p rzezw ycięży ł k ry tyczną  
chw ilę  i pow oli w raca do 
zd row ia . N ie poda jem y a- 
dresu szp ita la, a lbow iem  le ­
karze za lec ili m u bezw zg lęd ­
ny spoczynek.

Życzym y szybk iego p ow ro ­
tu do zd row ia . Red.

W  osta tn ie j ch w ili d ow ia ­
d u jem y się, że R ek torem  s ta ­
łym  w kościele św S tan is ła ­
wa zosta ł m ian ow an y  ks. 
S tan isław  Cebula,

g » s s o o 9 0 s o 9 9 o s e G c » o o o 9 U 9 e e o a e o o e s « ^ o o s o o c o 9 s » v

I Z Ł O T A  K S I Ę G A
SEMINARIUM ŚW. WINCENTEGO A PAULO

M im o deszczowej pory, budowa Sem inarium  św. 
W in cen tego a Pau lo  postępu je szybko naprzód, ażeby 
ju ż w p rzyszłym  m iesiącu, n a jw ażn ie jsza  część budyn­
ku: kuchnia, syp ia ln ie  i k lasy uczni, b y ły  go tow e. P o ­
tem  będzie się w ykończać m ieszkan ia  księży p ro feso ­
rów, w ie lką  salę oraz kap licę  sem in ary jn ą . N atu ra ln ie , 
w ydatk i złączone z budową sta le  rosną.

O statn io na budowę Sem inarium  z ło ży li: T o w a ­
rzystw o R oln icze  w A fon so P en a  (p o  raz d ru g i) —  C r. 
500.00; P . W o jc iech  O lbrych  z  Catandu w y —  C r. 200,00- 
P . W aw rzyn iec  Jaslocha z A rau carla  —  C r. 115,00;
P . Jan Szaniaw ski z  K u ry tyb y  —  C r. 75,00,

Szlachetnym  O fiarodaw com , zw łaszcza Zarządow i i 
Członkom  T ow arzys tw a  R o ln iczego  w  A fon so  Pena, d y ­
rekcja  Sem inarium  składa ja k  na jserdeczn ie jsze  “ Bóg 
Z a p ia ć !"

Ś +  P

St e f an  B a r t o s z e k
D nia 24-go grudn ia  19S3, zm arł w M a lec ie  w  w ieku  

76 lat, pozostaw ia jąc  duze pokolen ie.
fu ndatorów  1 os ta tn im  prezesem  K o ­

legium  М 1к(йа}а K op ern ik a ” , tak że tow . “ O gn iw o” .
1 społeczną zosta ł d ekorow an y

przez R ząd Po lsk i p rzed  d ru gą w o jn ą

św *  krew n ych , p rz y ja c ió ł n a  Mszę.
“ Obędzie się w K u rytyb le , dn ia  23-go o 

7,^0 godz. W kościele sw. S tan is ław a  l w M a lec ie  o  te ł 
sam e] godzin ie, w  kościele św . P io tra .
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^ -  J IE в E z PIE с z E Ń S T w o A M E R Y к  IJuż od daw na zab iera łem  
się do nap isan ia  n in ie jszego  
artylcułu a le  zaw sze coś sta­
w ało na  przeszljodzie . P o w o ­
dów do n a p isan ia  g o  m ia łem  
dość. M cC a r th yb a d ź  co bądź 
jes t dzisia j jed n ą  z n a jb a r ­
dziej g łośnycti postac i am e- 
ryltańslcicli, k tó ra  trzęs ie  S ta ­
nam i Z jed n oczon ym i, B o ją  
go się wszyscy, n ie  wylciucza- 
ją c  sam ego, p rezyden ta , W  
jak i sposób ten , zupełn ie 
m ierny  cz łow iek , za k ra w a ją ­
cy na dem agoga  i p ó łin te li­
gen ta  zd o ła ł tak  złow rogo 
w yp łyn ąć  ?

M cC artłiy  w yp łyn ą ł na po- 
w ierzc łin ię  życ ia  polityczn e­
go  A m eryk i na  fa li  oburzenia 
op in ii pub licznej doprow a­
dzonej do wściekłości dzięki 
zgubnej po lity ce  Roosevelta, 
w p ływ ie  R o s ji w  D eparta­
m en cie  Stanu i czerw onej 
zg ra i szp iegów . B yło  to już 
po  s łynnym  procesie Hissa, 
k tóry  ju ż siedział za kratam i.

T e ra z  ukazał się M cC artłiy  
i na  sztandarze swej k ru cja ty  
wyp isa ł liasło w alk i z kom u­
nizm em  . Polakom , którzy  n a ­
da l tw ierdzą, że M cC artłiy  
jes t potrzebny d la  zw a lcza ­
n ia  czerw onej zarazy , cłicę 
zw rócić uw agę na Jeden lak t. 
M cC artłiy  n ie p rzyczyn ił się 
dotąd do usunięcia lub ska­
zan ia  a naw et w ykazan ia  
jedn ego  kom unisty w S ta - 
nacłi Z jedn oczon yc łi, P ra w ­
dą jest, że poszukuje on ko­
m unistów  we w szystk icłi u- 
rzędacłi i in s ty tu c ja c li am e- 
rykań sk ic łi a ie —  an i je d n e ­
go  n ie  zn a la z ł. C iąg le  tw ie r ­
dzi, że m a lis ty  osób pode j- 
rzanycłi, za tru dn ion yc łi przez 
R ząd . R a z  m ów ił, że na liczy ł 
ic łi 205 potem  —  81 potem  —  
51. A n i jed en  z  je go  .listy do­
tąd  się n ie  zm ateria lizow a ł. 
K iedy ś  M cC artłiy  sta ł w se­
nacie, w ym acłiu ją c  p lik iem  
pap ierów  i w o ła ł: “ O to  m oja  
lista, każdy m oże ją  zd o b yć !” 
Sen ator Leh m an  podszedł i 
w yc iągn ą ł rękę. A ie  M cC ar- 
t ł iy  na tyc łim iast scłiow al 
sw oje pap iery  do t e c z k i : 
"p i'zepraszam , te dokum enty 
są ta jn e ” .

Taiclm  jes t M cC arth y  i je go  
zw a lczan ie  kom un izm u . W  
p e w n у  с  li w ypadkacłi je go  
działa lność idzie na rękę 
czerw onym . Jako przyk ład  
m oże posłużyć spraw a L a tt i-  
ш оге ’а .

L a tt lm o re  byt rzeczyw istym  
k ierow nik iem  “ In stitu te  o l 
P a c ific  R e la tlon s” , k tóry  do­
p row adził S tany Z jednoczone 
do porzucenia Czan K a i Sze- 
ka i u ła tw ił czerw onym  opa­
n ow an ie  ca łyc li C łiin . G dy 
p o iityk a  am erykańska zo­
r ien tow a ła  się n a  tym  bezna­
d zie jn ym  błędzie, La tt im ore  
zosta ł pozw any i to  słusznie 
p rzed  kom is ję  senatu . N ie 
jes t w ażne czy  L a tt im o re  n a ­
leża ł do p a rtii kom unistycz­
n ej czy n ie . Już swą robotę 
d la  R os ji w ykona ł i pow i- 
n ien by  za  n ią  odpow iadać. 
A le  to. d la  M cC arth iego  nie 
było  d osta teczn e . Oskarżył 
p rzeto  L a tt im o re ’a, że od 
w ielu  la t tru dn ił się szp iego­
stw em  i że je s t na jw yższym  
szefem  w yw iadu  sow ieckiego 
w  Am eryce. Do czego to  do­
prow adziło?  L a tt im o re  z w ie l- 
k ła tw ością obron ił się przed 
tym  bezsensownym  oskarże­
n iem  i rezu ltatem  tego  było, 
że prasa zaczęła  podawać w 
w ątpliw ość w in ę L a tt im o re ’a 
w d ziedzin ie  je g o  działan ia 
po lityczn ego gdzie był n ie ­
w ą tp liw ie  w in n y . O to  p rzy ­
kład zam ącen ia  spraw y przez 
M cC a r tłiie go .

C ały  M cC artłiyzm  nie m ia ł­
by zresztą  w iększego zn acze­
n ia  gdyby  n ie chodziło o tak  
wysoką staw kę ja k  “ struggie 
fo r  l l fe ”  (w a lk ę  o  życ ie ) p o ­
m iędzy Zachodem  a kom u­
n izm em . W  in n ych  kra jach  
M cC arth y  daw n o ju ż byłby 
zam kn ię ty  jak o  w ariat, b ez­
pieczny i  n ic n ie  za leża łoby  
od je g o  pog lądu . A le  tu ży je  
i w prow adza do sw ego kra ju  
dyk ta tu rę  faszystow ską: “ Z
naszych czterech  woiności, 
d z ięk i niem u, pozosta ły  c z te ­
ry  pośm iew iska” —  ośw iad­
czy ł n iedaw no Stevenson. 
R os ja  na to  w.szystko m oże 
n a jw yże j się uśm iecłinąć i 
w zrtiszyć ram ionam i w iedząc 
za  M arksem , że dykta tu ra  fa ­
szystowska je s t osta tn ią  o- 
b roną śm ierte ln ie  zagrożonej 
bu rżuazji. A le  nas to  śm ie­
szyć n ie  pow in no . W ięc  do 
te g o  doszła dzis ie jsza  Oaza
Demokracji” . Niedawno usu­
nięto z  armii amerykańskiej 
oficera dlatego, że jego ojciec 
(podlcreślam ojciec) prenu­
merował dzienniki lewicowe. 
“ O  Wolności ! wiele zbrodni 
popełniają w  twoje imię!.”

N iek tó rym  z naszych rod a ­

kom  to  im ponu je . U w aża ją , 
ze lep ie j je s t w strząsnąć 99 
n iew in nym i, by zna leźć  je d ­
n ego kom unistę. N ie  zas ta ­
n a w ia ją  się jedn ak  nad fa k ­
tem , że w ten sposób w p ro­
w adza ją  w  życie po te j s tro­
n ie żelazn ej kurtyny m etody 
sowieckie, k tóre  gdzie indziej 
tak  na gw a łt zw a lcza ją . A  tu 
w łaśn ie je s t sedno, zagadn ie ­
n ia . Co Zachód przec iw sta­
w ia R os ji?  o ile  p rzec iw sta­

w ia  etykę chrześcijańską, 
wolność i dem okrację —  te r ­
rorowi, gnębieniu, ..upokarza­
niu i upadlan iu człow ieka, 
nie m oże w tak im  razie sto­
sować tych  sam ych m etod. 
W olno- człow iekow i cyw ilizo­
w anem u prow adzić handel z 
ludożercam i. A le  n ie wolno 
mu w  tym  handlu płacić 
ludzkim  m ięsem . T ak  długo 
Jak człow iek p rzedziera jący  
się z narażeriiem  życ ia  na

Zachód nie otrzym a choćby 
p raw a w jazdu  do Stanów 
Z jednoczonych  ale będzie o- 
skarżony, że Jest kom unistą a 
w  na jlepszym  wypadku zo ­
staw iony swemu losowi —  do­
tąd  Zachód zw ycięstw a nie 
odniesie bo ideały  o które 
w alczy, lub p rzyn ajm n  i e j 
m ówi, że walczy, zostały w y ­
paczone przez ludzi ja k  M c­
Carthy, M cCarran  i innych .

A N T O N I M. A Ł N A P A S T U Ł Ł

K S, H U G O  D Y L L A  (F a li R iv e r )
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“ I^A D ACH U  8ЛУ1АТА”

N a jw yże j położoną stolicą 
w  św lecie Jest. zapew ne m ia ­
sto La  Paz w  B oliw ii; leży 
bowiem  na wysokości 4.000 
m etrów  ponad poziom em  m o­
rza, na płaskowyżu w ie lk ie ­
go łańcucha gór A n dyjsk ich ; 
o fic ja ln ie  stolica nazyw a się 
L a  Paz de Ayacucho; liczy 
około 350.000 m ieszkańców ; 
widok z m iasta na okolicę 
jes t w span ia ły : w  oddali b ie­
lą się n iebotyczne szczyty 
pokryte  zawsze śniegiem . K to  
jedn ak  m a słabe serce, niech 
się n ie waży odw iedzać n a j­
w yżej położonego m iasta  w 
św lecie, bo w n et Jego płucom  
zabrakn ie tchu ; ciężko się 
oddycha na tak ie j wysokości, 
a ulice strom e, idące raz w 
dół to znowu w górę, w yczer­
pu ją  prędko energ ię  turysty. 
M im o tak  zn acznej wysokoś­
ci, dnie są bardzo cieple, n o­
ce Jednak są bardzo chłodne.

R epublika B oliw ijska  liczy 
około trzy  m iliony m ieszkań­
ców  m ających  do dyspozycji 
k ra j o 1,400,000 km  kw adra­
tow ych  pow ierzchn i. Ludność 
jes t m ieszan iną rasy in d y j­
skiej z hiszpańską; często 
p ow tarza jące się w B o liw ii 
rew olucje i w o jn y  n ie pozw a­
la ją  k ra jow i podnieść się g o ­
spodarczo, choć posiada on 
ogrom ne bogactw a m in era l­
n e: złoto, srebro, m iedź, cynę, 
p latynę, rtęć, w ęg iel b ru nat­
ny, ropę n a ftow ą  i żelazo ; a 
ponadto lasy są niewyczerpia- 
nym  źród łem  n a jw span ia l­
szych gatunków  drzew a dla 
przem ysłu i  eksportu za g ra n i­
cę. N ieocen ionym  zw ierzę ­
c iem  dom owym  jes t lam a; 
dostarcza w ełny i służy jako 
zw ierzę juczne.

W  g łębok ich  lasach i pusz­
czach bo liw ijsk ich  ży je  m oc 
zw ierza  dzik iego : n ied źw ie ­
dzi, a ligatorów , m ałp. cu­
downych, ptaków , oraz papug
0 prześlicznym  upierzeniu.

Ludność B oliw ii Jest nao-
gó ł ubogą; w p ływ y  kom uni- 
stycz ije są to  dość silne; n a ­
pisy um ieszczone na ścia­
nach  dom ów i pom ników  w y ­
sław ia ją  Stalina. M onetą  
B o liw ii jest boliw ian ; wartość 
je g o  Jest bardzo niska, bo za 
do lara  am erykańsk iego płacą 
tam  aż 100 boliw ianów .

S to lica  B oliw ii, L a  Paz, po­
s iada p rzep iękną katedrę, 
podobno na jw iększą z całej 
południowej Am eryk i; hotele 
są znakom ite, luksusowe; 
znaną tu  je s t powszechnie 
k lin ika  am erykańska obsłu­
g iw ana przez jednego z  w y ­
b itnych  lekarzy  am erykań­
skich z  Dakota, k tóry  m a do 
pom ocy lekarza  argen tyń - 
czyka, W  sklepach pełno ró ż­
nych  owoców, k tóre tu  im ­
p ortu ją  z C h ile; są tu boga­
te składy z fu tram i I ubra­
n iam i z w ełny lam ; n a  p rzed ­
m ieściach w arto  zw iedzie 
ta rg i IntUan i ich  dom owe 
produkty i pom ysłowe w yro­
by; m iasto jes t bardzo oży ­
w ione; gw ar i ruch panu je od 
wschodu do zachodu słońca.

P K Z Y K E E  P R Z Y G O D Y  
W  PO D R Ó ŻY

Zw iedza jąc  cudowne je z io ­
ro T ltlcaca , zach w yca jąc się 
uroczym i okolicam i górskim i
1 w span ia łym i panoram am i 
n iebotycznych  i śnieżystych

szczytów  K ordylie rów  A n d y j­
skich , podziw ia jąc ślady daw ­
nej wspania łej cyw ilizac ji 
M a jów  i Inków , czułem  się 
jak  w n iebow zięty. N iestety, 
chw ile rzadk iego szczęścia 
obcow ania z tak w spaniałą 
ńaturą, m iałem  drogo op ła ­
cić. Pozw olą  Czyteln icy, że 
w trącę tu w łasne spraw y; o- 
koło 10 la t tem u, bo w  s tycz­
niu 1944 r .,  m usiałem  poddać 
się c iężk iej operac ji na ra ­
ka; spraw a była  bardzo c ięż­
ka; za radą p rzyjac ió ł, uda­
łem  się do słynnej k iin ik i 
Leahy  w  B oston ie; dzięki za ­
pew ne m odlitw om  p rzy jac ió ł 
i łasce B ożej, bardzo skom pli­
kowana operacja  usunęła 
n iebezp iecznego pasożyta, po­
zostaw iła jednak  pewną n ie ­
dogodność życiow ą; uszedłem  
grożące j m i śm ierci, w yzd ro­
w iałem , jednakże n a jw yb it­
n ie js i lekarze i chirurdzy, 
k tórzy  dokonali tak  trudnej 
operacji, gw aran tow a li mi, 
przy  m oim  w ieku i ow ej ope­
rac ji, za ledw ie  dwa la ta  ży ­
cia i to  przy  zastosowaniu 
bardzo ściśle obserwowanej 
d iecie.

Przeszły p rzy  dobrym  zd ro­
wiu n ie ty lko  dwa la ta  ale i 
b lisko dziesięć; z B razy lii do­
noszą m i, że będą obchodzić 
50-lecie p racy duszpasterskiej 
polskiej p lacówki, k tóre j m ię ­
dzy inn ym i i ja  dawałem  p o ­
czątek ; na tu ra ln ie  gorącym  
prośbom organ iza torów  ju b i­
leuszu n ie m ogłem  odm ówić, 
tym  w ięcej, że z czteru p ier­
wszych uczestników w ypraw y 
m isy jne j, d obrotliw y  P an  Bóg 
ty lko  m nie  pozostaw ił przy  
życiu; inn ych  Już pow o ła ł do 
siebie po wieczy.stą nagrodę 
n iebieską. Jak tu  odm ów ić i 
n ie po jechać ? Jak też  tam  
w ygląda  obecnie Parana, i te 
p laców ki duszpasterskie, k tó ­
rym  50 la t tem u dawaliśm y 
początek? Jak w yg lą da ją  ko­
lon ie, gospodarstwa, domy, 
nasi R odacy  wśród których  
spędziło się ty le  m iłych  i 

'rz ew n ych  chw il ? “ Saudades” 
za Paraną  w zm ogło się do te ­
go stopnia, że pew nego dnia 
pow ziąłem  decyzję  “ po jad ę"! 
N a  n ic się zda ły  ostrzeżenia 
p rzy jac ió ł i lekarzy. Dobro­
t liw y  P an  —  m yślę sobie —

użyczy m i jeszcze zdrow ia, bo 
wszak to rzecz zbożna, po­
dziękować Mu razem  z tym i, 
k tórzy  tam  pracu ją  na Jego 
niw ie, w  dniu 50-lecla, i za ­
śpiewać dziękczynne “ T e  De- 
um ” !

Zm ian a k lim atu  zapewne a 
jeszcze w ięce j pożyw ien ia w 
czasie zaw rotnej podróży sa­
m olotam i, kolejam i, autobu­
sam i i pieszo, w n et w yczer­
pały m oje  siły  i organizm  nie 
chciał przysw ajać ani tw a r­
dej górskiej wody, ani m ocno 
zapraw ian ym i różnym i korze­
n iam i potraw ; n ie m ogło być 
n aw et m ow y o zachowaniu 
d iety, o razow ym  Chlebie, o 
naszych lekkich kaszach itp.

Dostałem  siłnego p ragn ie ­
n ia i gorączk i; im  w ięcej je d ­
nak zaspakajałem  pragn ien ie 
wodą lub kawą tym  w ięcej 
traw iła  m nie w ew nętrzna go ­
rączka, Pew nego dnia w  La 
Paz siły opuściły m nie zupeł­
n ie, Odstawiono m ię do k li­
n ik i Am erykańsk iej w  m ie ­
ście; n iestety, lekarze k lin ik i 
n igdy w  życiu n ie spotkali się 
z tak im  w ypadkiem . Jaki u 
m nie zach od ził, Poleciłem , 
ażeby m nie natychm iast ode­
s łali do L im v; tam  w  Perń, 
znalazłem  lepsze, warunki 
szpita lne i k lim atyczne, tak  
że po kilku dniach przy po­
m ocy Bożej przyszedłem  do 
siebie.

Jednakże, wobec co przeby­
te j choroby, m usiałem  posta­
w ić  sobie pytan ie : Co robić? 
W racać do domu, czy kon ty ­
nuować podróż do B razy lii ? 
przyznam , że dalsza podróż 
była  ogrom nym  ryzyk iem  je ­
że li n ie wprost szaleństwem ? 
pow rócić z połow y drogi, oka­
zać brak odwagi, a przede 
wszystkim  zaw ieść tych , k tó­
rzy  z otw artym  sercem  cze­
ka li na  m nie w  Paran ie  —  
to  niepodobna. W ezw awszy 
w  pokorze pom ocy Bożej i o- 
p ieki dobrego i zawsze w ie r­
nego A n io ła  Stróża  —  zdecy­
dowałem  się na  dalszą po­
dróż; następnego dnia uda­
łem  się na  lotn isko i ruszy­
łem  do Santiago, stoiicy Chi- 
ie, kontynuując raz obrany 
szlak, I  n ie poża łowałem  tej 
decyzji,

(C ,d .n , )

CO IN N I  P IS Z Ą  I  M Ó W IĄ

Washington nie wierzy w dobrą 
wolę Moskwy

Korespondent stołeczny 
dzienn ika “ New  Y ork  T im es” , 
James Reston  om aw ia w w y -  
daniu z dnia 23 Ubm. reak ­
c ję  kół sttrfecznych na p rzy ­
jęc ie  przez M oskwę o ferty  
prezydenta  E isen liowera od ­
nośnie rozm ów nad utw orze­
niem  m iędzynarodow ej puli 
energii a to m o w e j. Pisze Res­
ton:
' “ P rzem ów ien ie  E isen łiow e- 
ra przed N arodam i Z jed n o ­
czonym i, w  którym  P rezy ­
dent S tanów  Z jedn oczon ycłi 
zaproponow ał eksperym ent 
na skalę św iatową w  zw iązku 
2 pokojow ym  poten cja łem  e- 
nerg ii a tom ow ej, wzbudziło 
tak  w ie le  nadziei na nowy 
start, że M oskwa została 
p rzyciśn ięta do m uru. Sow ie­
ty  n ie mogły^ odrzucić p ro jek ­
tu bez dalszego zakłopotania. 
M usiały w yrazić  zgodę na ro ­
zm owy, ale odpow iedź icłi 
w yw ołała znacznie w ięcej 
wątpliw ości an iżeli o fic ja ln y  
W ash ington  uważa za sto­
sowne p rz y zn a ć ...

“ K łop o t z dotycliczasow y- 
m i p lanam i, dotyczącym i e- 
nei^gii a tom ow ej, a wysuwa­
nym i zarów no przez Stany 
Z jednoczone jak  i przez S o­
w iety, leża ł w tjm i, że obie 
strony dążyły do p ełnego ro z­
w iązan ia problem u energii a- 
tom ow ej. Oba p lany zak ła ­
dały w części, że S tany Z jed ­
noczone m ogą u fać R os ji i 
naodw rót. Tym czasem  A m e­
rykan ie  uważali, że p lan  M o­
skwy zagraża  bezpieczeństwu 
Am eryk i. R osjan ie  zaś uw a­

ża li p lan am erykański za n ie­
bezpieczny dla siebie. W  re ­
zu ltacie oba p lany zostały 
odrzucone po m iesiącach i 
la ta ch  zarów no ta jn ych  jak  i 
jaw n ych  rokowań.

“ P iękno planu E isenhowe­
ra polega na tym , że uniknął 
on te j pu łapk i. P lan  ten  nie 
jes t obliczony na tysiąclecie, 
n ie  w arunkuje w yn ików  zau­
fan iem  i n ie proponu je to ta l­
nego za ła tw ien ia  problem u. 
Zw raca się jedyn ie  do za in ­
teresowanych narodów  o zde­
ponowanie pewnej ilości su­
row ca atom ow ego i um ożli­
w ien ie uczonym wszystkich 
narodów  możności prow adze­
n ia  doświadczeń w dziedzin ie 
energii a tom ow ej.

“ M oskwa zgodziła  się na 
rozm owy i w  tym  sensie o- 
s iągn ięto pew ien postęp. P o ­
została jedn ak  część noty 
sov;ieckiej m a charak ter d łu­
g iej ty rady  p ropagandow ej. 
N ota  pow tarzała każdy n ie- 

j  тй1 argum ent ze sztokholm ­
skiego planu pokojow ego, 

i Podkreślała ona konieczność 
' postaw ien ia poza prawem  

wszystkich broni w odorowych 
i a tom ow ych . Cytow ała  w y ­
czyny sow ieckiej p o lityk i w 
przeszłości w sposób n iezgod ­
ny z p raw dą. Nadewszystko 
jedn ak  nota  sowiecka spy­
chała  ob iecu jący ogran iczo­
ny p ro jek t E isenhowera w to 
sam o bagno to ta lnych  “ roz­
w iązań ", które paraliżow ało 
debatę, przez ostatn ich  osiem 
la t.

“ Dulles zgodził się na de-

Marszałkowie wyciągnęli 
sprawę Berii

W  drugiej połow ie grudnia 
ub. r. pow rócił do Stanów 
Zjednoczonych  po trzym ie­
sięcznym  pobycie w Związku 
Sowieckim  W illiam  L. Ryan, 
korespondent jed n e j z a- 
m erykańskich agencji praso­
wych. Opublikował on cieka­
wy artyku ł na tem at roli 
arm ii sow ieckiej w spraw ie 
Berił.

“ P rzeprowadzen ie przez 
M oskwę spraw y Berii —  p i ­
sze R yan  —  >vykazuje szyb- 
W e zm nie jszen ie  się w p ły ­
wów ta jn e j polic ji przy rów ­
noczesnym  wjzroście siły i 
znaczenia arm ii sow ieckiej. 
Oskarżenie przeciw  Berii s ta­
ło  się nagle przedm iotem  in- 
tenzyw n ej propagandy. T a ­
k ie traktow anie *tej sprawy 
w zm acnia przekonanie, że 
pozostałycłi sześciu w’odzów 
partii kom nistycznej zmuszo- 
nycli zostało do niepew nej 
kolektyw nej roli przew odni­
czącej, k tórą raczej nazwać 
wypada kolektywnym  bez­
pieczeństwem. W za jem n y icli 
stosunek opiera się na za ­
sadzie równości, przy czym 
każdy z sześciu stoi w obli. 
czu tych  sam ych niebezp ie­
czeństw i niepewności.

“ Jeszcze przed kilku dn ia ­
m i obserw atorzy zagran iczn i 
w Moskwie byM przekonani, 
że partia  kom unistyczna chce 
puścić sprawę Berii w n ie ­
pam ięć. N a jw idoczn ie j je d ­
nak ktoś op ierał się temu 
pom ysłow i i p ragn ął wydobyć 
sprawę na św iatło dzienne. 
Są dowody, że opozycję w 
stosunku do tuszowania spra 
wy Berii s tanow ili m arsza ł­
kowie arm ii sow ieckiej. S ły­
szałem, ja k  m arszałek Ge- 
orgi żuków , popularny boha­
ter drugiej w o jny  św iatowej, 
poproszony został o u‘zn ie- 
sienie toastu. Z ponurym  w y ­
razem  tw arzy  patrząc na za- 
cTiowanie aię obecnych na 
sali leaderów  partii kom uni- 
stycznej, żuków  przypom niał, 
że tem atem  jednego z  po­
przedn ich toastów była “ spra 
wiedliw ’ość”  i oświadczył, że 
pragn ie jedyn ie  poprzeć to ­
ast na rzecz sprawiedliwości. 
Anastas M ikoyan, niegdyś 
nauczyciel Berii w  partii, ża-

batow anie zakazu bomb a to ­
m owych i wodorow ych z tych 
sam ych względów , d la k tó ­
rych  R osjan ie  zgodzili się na 
debatow anie p ro jektu  Eise­
nhowera. m ianow icie: skoro 
św iat tęskni do pokoju , ża ­
den rząd n ie m oże odm ówić 
“ debatow ania”  czegokolwiek. 
Dyskusja jednak  żadną m ia ­
rą n ie oznacza porozum ienia, 
a  decyzja  nawrotu do ta jn e j 
dyp lom acji w  te j m ierze n ie 
oznacza, by S tany Z jednoczo­
ne zm ien iły  swe negatyw ne 
stanowisko wobec zakazu 
broni atom ow ych . P rzec iw ­
n ie nowy budżet Stanów  
Z jednoczonych  prz у  к ł a d a 
w ięcej w agi do broni a tom o­
w ych an iże li budżet poprzed­
n i. Postaw ien ie tej broni po­
za  prawem  pozostaw iałoby 
na placu R osję  z o lbrzym ią 
arm ią, a Stany Zjednoczone 
ze słabą siłą policy jną, n ie ­
zdolną nawet do skutecznej 
reakcji. Jednym  słowem, 
kon tr-p ropozyc je  sowieckie 
raz jeszcze żąda ją  od Am ery­
kanów czegoś, na co żaden 
rząd n igdy nie m oże się zgo ­
dzić: w ytw orzen ia  sytuacji, 
która zapew n iłaby w rogow i 
p rzew agę sił.

“ Czuje się zatym  w W a ­
shingtonie, że wprawdzie n a ­
w rót do ta jn e j dyp lom acji 
ściągn ie negoc jac je  ze szpalt 
prasy św iatowej, n ie sposób 
jednak  przypuszczać, aby do­
pom ogło to  w uzgodnieniu 
przerpów ien ia E isenhowera z 
odpow iedzią M oskwy. R os ja ­
n ie zawsze kochali się w t a j ­
nej d yp lom acji. Szło im  z 
n ią  dobrze w Jałcie, Poczda­
m ie i Dum barton Oaks, le ­
p iej aniżeli gdziekolw iek in ­
dziej z rokow aniam i ja w n y ­
m i. Uprzedn ie dyskusje na 
tem aty  atom owe m iędzy W a ­
shingtonem  a M oskwą zaw io ­
dły n ie dlatego, że stosowano 
“ o tw artą ” czy ‘ ''zam kniętą” 
dyp lom ację, ale d latego, że 
każda ze stron starała się 
uzyskać coś, co druga strona 
uważała za zag raża jące je j 
istn ien iu. T ego  w łaśnie d y ­
lem atu starał się uniknąć 
p rezydent E isenhower w 
swym  przem ów ien iu przed 
N arodam i Z jednoczonym i, a- 
le ośw iadczen ie Sow ietów  
w prow adziło  znowu ów  dyle ­
m at w s ferę gołosłownych 
d eb a t.”  ( IC )

chnął się pod adresem  Żu­
kowa, m ów iąc : Co z tobą? 
N ie umiesz wym yślić w łasne­
go toastu? żuków  z uporem 
pow tórzył swój toast na rzecz 
“ spraw iedliwości” .

“ Usunięcie B erii było n ie ­
w ątp liw ie  sprzeczne z ż y ­
czeniam i p rzyn ajm n ie j n ie ­
k tórych obecnych sześciu le ­
aderów partii. M ikoyan, na- 
przykład jes t człow iekiem , 
k tóry  pom ógł Berii w  rozpo­
częciu kariery  party jn e j. Są 
też wskazówki, że is tn ie je  
silna ryw a lizac ja  w  łon ie h ie ­
rarch ii pa rty jn e j i wynosi się 
z M oskwy wrażenie, że ko­
l e k t y w n e  przew odnictwo 
trzym a się jeszcze razem  ty l­
ko na skutek w yraźnego za ­
grożenia. Zagrożen ie to  w y ­
da je  się pochodzić od s tro­
ny arm ii, k tóra z usunięciem 
Berii pozbyła się wroga. Ja­
ko szef m inisterstw ^ Spraw 
W ew nętrznych , wyposażony 
we własną, niem al pryw atną 
arm ię. Berła podważał au to­
ryte t i godność regu lar­
nych sił zbrojnych. Zniszcze­
n ie Berdi i je go  na jbardziej 
zau fanych  ludzi redukuje po­
tęgę M VD, a zm niejszając 
siłę ta jn e j polic ji, osłabia
zarazem  zbrojne ram ię partii 
kom unistycznej.

“ Istn ie je  w ie le  wskazówek, 
że w p ływ  M VD  w Związku 
Sowieckim  jest w stadium  za ­
niku. M inisterstw o jes t szyb­
ko usuwane z wpływ owych 
pozyc ji po wsiach i na fa r- 
.macił^, a izastępowane e le ­
m entem  kadrowym  z partii i 
ekspertam i ro lnym i i tech ­
n icznym i, k tórych  zadaniem  
jes t wypracov.ianie i w p ro­
w adzen ie w  żydie n iezbęd­
nie potrzebnego program u 
rolnego. W yda je  się też, że 
w ypchnięto M VD z dziedzi­
ny energii atom ow ej, k tórą 
oddano generałow i z tech n i­
cznym  wyszkoleniem  W ięczy- 
sławow i Małyszewowi. Ten  
ostatn i po m ianowaniu go 
szefem  nowego a ta jem n icze­
go “ M inistes t w a  średn ie­
go Przem ysłu,”  zn iknął z o- 
ka publiczności.

•“ Stan obecny ‘m ożna po­
rów nać do n iepew nego za ­
wieszenia broni m iędzy p ar­
tią  kom unistyczną a armią, 
przy czym  obie strony bacz­
nie się obserwują. K o lek tyw ­
ne przew odnictwo zaś, a k tó­
rym  ty le  się m ówi od śm ier­
ci Stalina, w ygląda w rze ­
czyw istości w następujący 
sposób: Jest to kolektyw
sześciu jednostek, które 
wspólnie k ieru ją partią  i 
rządem , gdyż okres obecny 
nie pozw ala żadnem u z nich 
wysunąć się w rdii d yk ta ­
tora. T y ch  sześciu to : M a- 
lenkow , Kruozew, Moł(Stow, 
Bułganin, K agan lew icz i M i­
koyan” .

R yan , k tóry opuścił Mos- 
I kwę w dniu 15 ub.m., tak 

kończy artyku ł: “W e wtorek, 
gdy opuszczałem  Mo|?kv,'3, 
słyszałem  z bardzo poważne­
go źródła, że Berię w yw iezio­
no z w ięzien ia  w  Łubiance 
na placu Dzierżyńskiego. U- 
sunięt^re to m oże oznacizać 
ty lko jedną rzecz, a m iano­
wicie, że los Berii został o- 
stateczn ie przyp ieczętow a­
ny. W  obecnej chw ili może 
on ju ż wogóle nie ży je.”  W e ­
dług kom unikatu o fic ja ln e ­
go, ogłoszonego w Rosji, B e­
rła został rozstrzelany w dniu 
23 grudnia ub. r. <IC)

Z CAŁEG O  Ś W IA T A

Silny w ia tr  podniósł alu ­
m in iow y dom  składany w 
P ort Y icto r ia  (P łd . A fryk a ) 
l przerzucił budynek o pó ł­
to ra  m etra d a le j. W  domu w 
tym  czasie n iebyło nikogo.

H; K ardyn a ł - arcybiskup 
K olon ii F rlngs ośw iadczył : 
“ N ie  m ożem y m ów ić o spra­
w ie Polski bez uczucia g łę ­
bok iego wstydu i bez m od li­
tw y  o przebaczen ie za wszy­
stkie krzywdy, które w yrzą ­
dziliśm y tem u narodow i” .

'■it 17-letnia w ieśniaczka 
bawarska W ilh e lm in a  Solles 
w ybrana została “ królową 
kapusty” w okręgu Ism anlng, 
gdzie upraw iane są najlepsze 
rodza je  tego  w arzyw a.

^ W łam yw acze n ie zdołali 
rozbić kasy pancernej w 
składzie żywności w D etro it 
(U S A ).  R ozgn iew an i rozbili 
1.800 ja j,  rzucając je  o ścia­
ny.

G recki m inister f in a n ­
sów dokonał rew aluacji g re ­
ckiej drachm y przez skreśle­
n ie trzech  zer. Za dolara 
płaci się po tej refo rm ie  13 
drachm  zamia.st 13.000



"bJJD" — 13-f о EtTCznlii 19S4 roka_____________________  ■■■■ —

WSPÓLNE OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWICIELI KRAJÓW 
ŚRODKOWO-WSCHODNIEJ EUROPY

EOK XXIX

Sf.OWO BOŻE
n ie d z ie l a  d r u g a  p o  t r z e c h  k r ó l a c h

Ewangelia zapisana u św. Jana, (w rozdz. 2, w. - 11) 
Onego czsu: 0(1Ьулуа1у się gody weselne 

w Kanie Galilejskiej i była tam matka Jezu- 
1ЯГ sowa. Zaproszono też na gody Jezusa wraz z 

Ц uczniami Jego. A gdy zabrakło wina, rzekła 
matka Jezusa do Niego: Wina nie mają. I rzekł je] 
Jezus: Zostaw to mnie, niewiasto, jeszcze nie nadesz­
ła godzina moja. Mówi tedy Matka Jego do sług: U- 
czyńcie, co kolwiek wam powie.

Л było tam sześć stągAvi kamiennycli, ustawionycłi 
dla obrzędowycłi obmyć żydo\vskich, z którycłi każda 
mogła pomieścić dwa lub trzy wiadra. Rzecze im Je­
zus: Nspełnijcie stągwie wodą. I napełnili je aż po 
brzego. I rzekł do nich Jezus: Zaczerpnijcie teraz i 
zanieście gospoilarzowi wody, która się stała winem, 
a nie wiedział, skąd by się wzięło (lecz słudzy, którzy 
czerpali wodę, wiedzieli), przywołał gospodarz wesela 
oblubieńca i rzekł doń: Każdy człowiek daje naprzód 
dobre \vino, a kiedy się napiją, wtedy to, które jest 
gorsze, ^ ty  zachowałeś dobre wina aż do tego czasu. 
Taki to początek cudów uczynił Jezus w Kanie Gali­
lejskiej i okazał chwałę swoją, i uwierzyli weń ucznio­
wie Jego.

CÓŻ MÓWIĄ LUDZIE O SYNU CZŁOWIECZYM
(Mt. 16, 13).

Istnieje tajemnica łaski i tajemnica zła.
Z jedne] strony ludzie dobrej woli, ezęsto słabi, 

dzięki środkom nadprzyrodzonym, doskonalą się co­
raz więcej, upadabniając życie do Tego, który będąc 
Bogiem stał się nam podobnym we wszystkim, krom 
grzechu.

Z drugiej- strony ludzie oślepieni żarem ziemskich 
upodobań, odrzucili od siebie wszystko, co nie jest 
materią, myśli i uczucia skierowali na ziemskie tory.

Co więcej, nie tylko sami żyją doczesnością, ale 
wiarę chcą wyrwać z serc tych, którzy wierzą, że 
Chrystus jest Synem Bożym i Zbawicielem świata.

Masoński filozof Ragon, w krótkich a bluźnier- 
czych słowach, dał wyraz poglądu masonerii na Chry­
stusa.

“ Istnienie Chrystusa jest mitem, tajemnica od­
kupienia bajką, uczniowie i apostołowie kłamcami, 
chcieli umocnić boskość swego mistrza na cudach, 
które nigdy się nie zdarzyły” .

Wielu masonów niższego stopnia przyjmuje ist­
nienie Chrystusa, lecz boskości Jego nie uznają.

Jest to jedynie taktyka, by ukazać, że masoneria 
zwalcza jakąkolwiek nietolerancję, by gdy ukażą się 
wzmianki o masonerii na szpaltach pism zarzucić ka­
tolikom fanatyzm.

Historia o dwóch obliczach masona powtarza się 
zawsze. Prawdziwe oblicze ukazuje się ną tajnych 
zebraniach gdzie się woła klerykalizm — to nasz naj­
większy wróg. Oblicze - maska wobec niewtajemni­
czonych prawi o braterstwie i tolerancji religijnej, by 
uspic sumienie i przygotować grunt pod apostazię 
wielu.

Bądźmy więc katolikami czynu, śmiało swe za­
sady katolickie wyznawajmy, gdziekolwiek postawiła 
nas Opatrzność.

Pamiętajmy, iż jesteśmy szermierzami idei Chry­
stusowych, i że mimo zakusów bezbożników Chi-ystus 
zwycięży, Chrystus króluje, Chrystus rozkazuje.

___________________ X.W.S.

S PR A jyy  K .<VT0L1CK1E

ODBUDOWA FARY 
POZNAf iSKIEJ

' ^POZNAŃ, (IC , _  Para -  
joden г najstarszych i nat- 
piękiuojszych kościołów Poz 
iian la _  w czasie działań 

poważnym 
UMkodzenlom. Na skutek zra­
bowania przez okupanta mle- 
Dzianej blachy, stanowiacpi 
pokrycie świątyni S l e S i  
1 mury oraz wnętrze narażo­
ne zostały na szkodliwe dzia­
łanie wpiywów atmosferycz­
nych, Dlatego też zaraz no 
ustąpieniu Niemców przystą- 
РШПО do pokrycia dachu i 
tjraczasowego zabezpieczenia 
niszczejących murów 

Następna faza prac —  to 
okien nawy giów- 

^ ,^ Ik„bocznych  oraz kaplic 
szybkami osadzonymi w oło­
wianych ramkach, п а р г Х  
głównego ołtarza i obrazu 
przedstawiającego św. Stani­
sława, wskrzeszającego P io- 
trowinę oraz odnowienie i 
naprawa uszkodzeń poszcze­
gólnych ołtarzy w nawach 
bMznych. Przebudowano też 
1 poszerzano Kaplicę W ieczy-

nlei ^^‘^uPbno do
niej pięknie rzezbiony w 
drzewie ołtarz, ławki L i "  
stalowano oświeUenie. 
dn >850 przystąpiono 
ś w ia t l i ”  remontuświątyni, naprawiano uszko­
dzone gzymsy, stiuki, filary
1 zrekonstruowano rzeźby  ̂

^  "ynlku ogło- 
^on ego konkursu na orolekt 
malarskiego wykońc 7 a n i o 
wnętrza śwląty^^oT^pJ^e? ;̂®

Wróbi™sk5’^^” ^* Stanisław

M ę k i  pracy wielu ludzi _  
I tń f  ‘ e<=hników, arsty- 
stow i robotników ora? H-7io 
ki wielkiej ofiarnóś” “ om a 
niakow, poznańska Para od 
zyskała swój wygląd

L O N D YN ,(PA T I — Re 
prezentacje 9-ciu narodów 
środkowej i W schodniej Eu­
ropy wydały wspólną dekre- 
cję w związku z prześlado­
waniem Kościoła i uw ięzie­
niem K ardyna ła  W yszyńskie- 
go.

Pełny tekst deklaracji 
brzmi jak  następuje: 

Kościoły w kra jach  Środ­
kowo-W schodniej Europy są 
narażone od czasu ustalenia 
w ładzy Sowietów na gwałty 
i polityczne prześladowania.

tJcisk relig ii 1 stałe złe 
traktowanie, pozbawione w ol­
ności 1 skazywanie kato lic­
kich, prawosławnych, p ro­
testanckich i unickich w y ­
sokich dygn itarzy kościel­
nych, a świeżo pokazowy pro­
ces biskupa Kaczm arka i za- 
aresztowanle Prym asa_ Po l-

ŚRODKOWO-WSCHODN
ski K ardyna ła  W yszyńskiego został w praktyce zupełn ie 
są dowodem  ataków, przepro-są UOWUUCiii аоалиуу,
wadzanych system atycznie i 
z rosnącą bezwzględnością, 
czy to poza żelazną kurtyną 
z rozkazu Moskwy, czy to po 
tej je j stronie z rozkazu “ n a­
rodowych”  komunistów, a 
więc we wszystkich kra jach 
zna jdu jących  się pod kom u­
nistyczną dyktaturą. W a lka 
ta dotyczy wszystkich w y ­
znań, lecz w yznania chrześ­
cijańskie są poddane n a j­
cięższemu uciskowi, środk i 
używane przypom inają n a j­
ciem niejsze okresy dziejów , a 
rozm iary walk i przekraczają 
dotychczasowe dośw iadcze­
nia. Dziesiątki tysięcy ludzi 
stało się ofiaram i barbarzyń­
skich m etod lub zm arło pod 
torturąm i.

Kościół grecko - katolick i

zniszczony.
Bezlitosna ta  w a lka  p rze­

ciw  wolności r e lig ii jes t lo ­
gicznym  w p ływ em  system u 
w o ju jącego  kom unizmu. N ie 
m oże on pogodzić się z żad ­
ną s ferą  wolności i postaw ił 
sobie za ce l un icestw ien ie 
swobody sum ien ia. P os tan o­
w ił zn iszczyć re lig lę  jak o  je ­
dyne p raw dziw e źród ło hu ­
m anita ryzm u  i m iłości b li­
źn iego. D ąży do zastąpien ia  
tych  w ielk ich  w artośc i w y ­
m uszeniem  ślepego posłu­
szeństwa dla w ym a gań  to ta ­
lita rn ego państwa.

Ten  sam  ch arak terystyczny  
rys kom unizm u pow oduje 
sta ły  ucisk każdej re lig ijn e j 
h ierarch ii i o rgan iza c ji. R e ­
żim om  kom unistycznym  idzie 
o pozbaw ien ie ty ch  h ierarch ii

Alarm z powodu rozwiązłości obyczajów w Anglii
n-zflsnni.smn. w v - c iii ew ałtu  m nożą sie n iesły- nauce, k tóre .szerzą п.чпЫ1шрKato lick ie czasopismo, w y­

chodzące w Londynie. “ Ży­
c ie " pisze:

Ostatnio szereg dzienników 
i czasopism brytyjskich ude­
rzyło na alarm  z powodu sze- 
rzającej się w społeczeństwie 
rozwiązłości o b y c z a j ó w  . 
W płynęły na to w  dużej m ie­
rze wiadomości o wzb ierającej 
fa li przestępstw na tle sek­
sualnym . W ielk ie przem ów ie­
nie na ten tem at w ygłosił w 
Izb ie Lordów 83-letni lord 
Sam uel.

Stw ierdził on, że jeśli cho­
dzi o patriotyzm  i odwagę, 
naród brytyjski posiada te 
cnoty w dużym stopniu . W y ­
borcy brytyjscy, których jest 
dziś 30 m ilionów, trak tu ją  
sprawy państwowe w  sposób 
tak poważny i inteligentny, 
jak  nigdy przedtem . Istn ie je  
jednak odłam  społeczeństwa, 
którego zachowanie się sta­
nowi "p lam ę na naszej cyw i­
liza c ji” ; wyraża się ona m ię­
dzy innym i przez ogrom ny 
wzrost przestępczości wśród 
m łodzieży .

Był czas po pierwszej w o j­
nie św iatowej —  m ówił lord 
Samuel —  kiedy można było 
zamknąć połowę wszystkich 
w ięzień w kraju, do tego 
stopnia spadła liczba osób 
pozbawionych wolności. N a­
deszła obecnie straszliwa re ­
akcja. “ Zbrodnie przy uży­

ciu gwałtu  m nożą się n ies ły­
chan ie. C zytam y każdego 
dnia w  gazetach o m order­
stwach okrutnych i b ru ta l­
nych, które w  erze w ychow a­
n ia 1 ośw iecenia stanow ią 
hańbę d la nas wszystklich. 
Poza tym  nie ulega w ątp liw o­
ści, że rozw iązłość p łciowa 
jes t obecnie zn aczn ie bar­
dziej rozpowszechniona, niż 
w  poprzednich pokolen iach . 
M ałżeństwa ustaw icznie u le­
ga ją  zerw an iu . Bardzo częste 
są separacje. W id zim y  w  l i­
teraturze, w dram acie i w 
samym życiu, że cudzołóstwo 
traktow ane jes t jak o  żart, a 
rozwód stanow i rzecz zgoła 
n iew ażną. W reszcie ze sm ut­
kiem uprzytom niam y sobie, 
że do jrza ły  wśród nas grze ­
chy Sodom y i G om ory. Jeśli 
to  stan ie się czymś powszech­
nym, pokutą n ie będzie tr zę ­
sienie ziem i ani pożoga . N a ­
stąpi coś znacznie bardziej 
n iszczącego : podstępne za ­
trucie wszelk iego poczucia 
m ora ln ego . ”

Jeśli to  następuje —  c ią ­
gnął m ówca —  to  częściowo 
dlatego, że dogm aty teo lo g i­
czne, dogm aty o niebie i p ie ­
kle nie m a ją  ju ż w ie lk iego 
wpływ u na postępowanie lu ­
dzi, częściowo zaś dlatego, że 
dw ie w ielk ie w o jn y  św iatowe 
zachw iały  w iarę w  porządek 
Opatrzności na ziem i. T rz e ­
cią przyczyną są te prądy w

nauce, k tóre szerzą osobliwe 
nowe dok tryn y  w  zakresie f i -  
zo jo log il i psychologii, p row a­
dzące do osłab ienia odpow ie­
dzialności In d yw idu a ln e j.

“ M ów i się nam , że osta te­
czn ie postępow anie każdego 
z  ludzi jes t w yn ik iem  jego  
genów, z  k tórym i przyszed ł 
na św iat. M ów i się nam , że 
gdybyśm y dobrze zbad a 11 
sprawy, to n ie kw ap ilibyśm y 
się z potęp ien iem . T o  jes t 
w łaśn ie ten  życzliw y, d e lika t­
ny, szeroki pogląd, k tóry  do­
prow adzić m a nas do to le ­
ran c ji w  tych  wszystkich 
spraw ach. Jestem  przekona­
ny, że pog ląd  ten  je s t fa łs zy ­
w y i szkod liw y. R zeczą  n a j­
w ażn ie jszą  je s t k lim a t op in ii 
publicznej, t o n  społeczeń­
stw a. Jednostka rodzi się nie 
ty lko  z  g en am i —  w ie le  z a le ­
ży  od tego, z jak im  rodza jem  
cyw iliza c ji te gen y  się spo­
tyk a ją . ó w  rodza j c yw iliza c ji 
w  tym  sam ym  stopniu d ecy­
du je ' o rozw o ju  charak teru  
jednostk i i je j postępow ania 
w  życiu ” .

Czy jedn ak  cyw ilizac ja , w  
k tóre j p ierw iastek  re lig ijn y  
strac ił się, m oże zapew n ić 
społeczeństwu zdrow ie  m ora l­
ne —  na to  lord  Sam uel n ie 
odpow iedzia ł. P rzem ów ien ie  
je go  w yw oła ło zresztą  ok la ­
ski w  całej izb ie i zn a lazło  
duże echo w  p ra s ie .

KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA WE WROCŁAWIU
KR AK Ó W . (IC ) —  Jed­

nym z na jceln iejszych za ­
kątków W rociaw ła są O stro­
wy: Tym skł i P iaskowy. M i­
mo dotkliwych szkód, jak ie 
wojna zadała zabudowaniom 
tej dzielnicy, jeszcze i obe­
cnie obie te wyspy —  oblane 
odnogami O d r y ,  czarują 
swym pięknym i nagrom a­
dzeniem m onumentalnej a r­
chitektury zabytkowej. Wśród 
zgrupowanych tam  kościo­
łów dom inuje gotyk .

N ajcenniejszym  k lejnotem  
architektury gotyckiej, nie u-

stępującym  kościołom  K r a ­
kowa i Torunia , jes t położo­
ny na Ostrow ie Tum skim  ko­
ściół św. K rzyża . Jest to  j e ­
dyny na Śląsku kościół p o ­
dwójny, t. zn . posiadający 
k ryptę dolną pod wezw aniem  
sw. B artłom ie ja . K ośc ió ł ten 
został w zn iesiony przez księ­
cia H enryka IV  Probusa w  r. 
1237 na pam iątkę pom yślne­
go zakończenia sporu z b i­
skupem w rocławskim  T o m a ­
szem I I .  Jest to  budowla w 
form ie  krzyża, k tórego trzy  
jednakow e ram iona zam yka- 
ją  trzy  boki ośmioboku, zaś« i —  ̂ woiiiłuuuR.u, zas

R e k o n s t r u k c j a  K o ś c i o ł a
w  W I E L U N I U

W ARSZAW A, ( IC ) —  Zre­
konstruowany zostanie n a j­
starszy w W ieluniu, w zn iesio­
ny na przełom ie X I I I  1 X IV  
wieku przez Księcia Bolesła­
wa Kalisk iego, kościół po- 
ąugustynski, stanowiący p ię ­
kny zabytek sakralnego bu­
downictwa • gotyck iego . K o- 
scłoł został przebudowany po 
w ojnach szwedzkich w wieku 

w  wieku
X IX , wskutek czego budo- 
M chy swe pierwotne

Obecnie zaplanowana jest 
rekonstrukcja dachu kościo- 

P ffyw rócen iem  dachówki 
nadijudowa szczy­

tów  i usunięcie wszystkich

zn iekszta łcających  budowlę 
przeróbek barokowych i póź­
niejszych. Zabytkow y ko- 
scioł odzyska swój p iękny 
p ierw otny w ygląd  gotycki 
Przeróbka i przebudowa ko­
ścioła w ieluńskiego odbywa 
się dzięki o fiarności społe­
czeństwa polskiego, k tóre o- 
fia rn ie  składa datki na odbu­
dowę swych św iątyń

W IA R A  I  ŻYC IE

b 'ludzkośc‘ l ’ ''posąg
będzie umieszczony w głębi 
morza, z  in ic ja tyw y arcy­
biskupa Genui w т а ! е П а -  
tM c San Pruttuoso m ię- 

a Porto fin o na 
głębokości 15 m etrów będzie 
L  l  Chrystu-
d l lA i  S  1̂ , z lądu
wodv Ш przejrzystości 
wody w zatoce. Posąg poświe 
eony jest w s z y s t k i ^ % ^ ^  

f '  ^^“ Zególności nur- 
n K h  podwod-

^ V IA T A  RO BO TN IC ZEG O . 
W H iszpanii pracu je nad po­
zyskaniem  robotn ików  dla 

°  ™ ® “B ractw o 
Chrystusa Robotn ika” . C złon­
kowie bractw a sk łada ją śluby 
ubóstwa, czystości i posłu- 

we fab ry -
kach 1 kopalniach,, a p o d c zL  
pracy noszą w ielk i k rzyż na

' " Г ч т т  L" / “ botnlczym
*  STO LIC A  a p o s t o l s k a

I  p r o c e s y  m a ł ż e ń s k i e
w  pierwszej, połow ie ub ro ­
ku Stolica Apostolska w yda­
la około £4.000 na pokrycie 
kosztow adwokackich w  spra 
wach m ałżeńskich, p ra d s ta ' 
w lonych je j do r o ż p a te e n it  
T ych  spraw bezpłatnych było 
"3. z  m ałżeństw  tych  28 
sta o ogłoszonych T a k o  ш Г  
ważne, a w 44 w W adkarh  
orzeczono ważność m a łż tó  
n w h  zostało w yda­
nych w tym  czasie 188 orze 
czen wsrod n ich 114 za w a ż ' 
noscią m ałżeństw

ha llow y  korpus m a p lan  pro- 
_ s tok ą ta . Z  p ro jek tow an ych  

dwóch w ież w ykończono ty l­
ko południow a o wysokości 
70 m .

w  górnym  kościele został 
w m urow any p iękny go tyck i' 
tym panon z  połow y X IV  w ie ­
ku. P rzedstaw ia  on H enryka 
Probusa w raz z żoną, M ech - 
tyldą-, o fia row u jących  m odel 
kościoła Z b a w ic ie lo w i. W  p o ­
bliżu m ieśc ił się daw n iej g ro ­
bowiec fu n datora  kościoła, 
pochodzący w  p rzyb liżen iu  z 
roku 1300. W yk u ty  byt z w a ­
p ien ia  i polichrom ow any. Jest 
to  jed en  z ce ln ie jszych  oka­
zów  tego  rod za ju  w Polsce 
W yw iez ion y  z W r o c ł a w i a  
p rzez N iem ców  zn a jd u je  się 
obecnie w ystaw iony  na w idok 
publiczny w  M uzeum  P a ń ­
s tw ow ym  we W roc ław iu .

K ośc ió ł dolny od w ezw ą- 
n ia  św. B a rtło m ie ja  zw raca  
uwagę ciężk im i, gotyck im i 
sklep ieniam i, pod trzym u ją ­
cym i ciężar kościoła górn ego 
(7 m w ysokości). W  kościele 
tym  zach ow ały  się p ły ty  g ro ­
bowe biskupa lubuskiego S te ­
rana i biskupa w rocław sk ie­
go N ank iera  (1326 - 1340). 
Postać tego  os ta tn iego  zap l-  
sała się św ietn ie w h istorii 
Śląska ja k o  jed n ego  z bo jow - 
n ikow  o polskość na tam tym  
tereriie . Ze w szystk ich  ko- 
sciołow  W rocław ia  tu  n a jd łu ­
żej, bo do roku 1914 u trzy ­
m ały  się nabożeństw a polskie.

K ośc ió ł św. K rzyża  ucier­
p ia ł w czasie dzia łań  w o jen ­
nych w 1945 r. Obecn ie od ­
zyskał sw oje  p ierw otne p ięk ­
no. W yb itn y  z ło tn ik  śląski 

йГч? ni w ykona ł d la
i?n? I^ z y ż a  oko ło Г.

o  ;  barokow y relikw iarz.
O kościele św. K rzy ża  kraża 
wsrod ludu śląskiego różne 
legen dy. Jedna z  n ich  m ów i 
ze w D zień  Zaduszny w S ’ 
dzi z podziem i p o b liL T e T k a l 
edry poczet książąt z

ny Piastów śląs&ch fp ™ ,^ e :
sjonalnym  m arszem  posuwa 
^ ę  w  kierunku kościoła św

Slfh^znrka''‘ ^̂ '̂ °̂

w ew n ętrzn e j godności 1 m o­
ra ln ego  au torytetu , by zm ie ­
n ić  je  w  n a rzęd zie  służące 
celom  kom un istycznej ty ra ­
nii.

Jeden jeszcze  cel m a ko­
m unizm  na oku, gdy  uderza 
w  re lig lę ; us iłu je  on w yk o­
r zen ić  duchow e w artości, 
s tan ow iące część ku ltu ra ln e­
go  dzied zic tw a  Zachodu i 
w chodzące w  skład narodow ej 
sam ow ied zy  poszczególnych  
opan ow anych  kra jów . K o ­
m uniści u w aża ją  duchowe 
zrów n an ie  podb itych  n a ro ­
dów  za  w arunek ich  sow iety - 
z a c ji 1 p e łn e j nad n im i p rze ­
w agi. P ra gn ą  stw orzyć ab ­
solu tną jedn osta jn ość  p og lą ­
dów, w  k tóre j żadne społe­
czeństw o n ie  m og łoby  ro z ­
w ija ć  się sam odzie ln ie  ani 
zach ow ać w łasnej kultury 
1 sposobu życia.

C iosy zadan e re lig ii  w  k ra . 
ja ch  poddanych  kom u n iz­
m ow i są w yzw an iem  rzuco­
nym  Zachodow i. Są  uderze­
n iem  w zasady, k tóre  stan o­
w ią  podstaw ę zach odn ie j c y ­
w iliza c ji; ro zb ija ją  fu n d a ­
m en ty  w spólnej kultury, 
k tóra  je s t bezcennym  dorob ­
kiem  n iez liczonych  pokoleń . 
K om u n izm  stara  się z  całą 
p rem edy tac ją  zn iw eczyć  h u ­
m an is tyczn y  pog ląd  n a  życie, 
oba lić  sp raw ied liw ość oraz 
zn iszczyć na jm ocn ie jsze  p r a - ' 
w a  jednostek  i narodów , bo 
uznał je  za n ie  da ją ce  się 
pogodzić  z kom unizm em  i za 
p rzeszkodę d la  sw ego z w y ­
cięstwa.

N iże j podp isan i p rzedsta ­
w ic ie le  n aczeln ych  eu rop e j­
skich po lity czn ych  o rga n iza ­
c ji k ra jów  poddanych  tem u 
n ieludzk iem u  . system ow i o- 
g ła sza ją  n in ie jszym  u roczy­
sty  pro test p rzec iw  b a rba­
rzyń sk ie j kam panii, w ym ie ­
rzon ej w wolność sum ien ia 1 
w p rzekazane przez trad yc je  
w yznan ia  ich  narodów ;

W yra ża ją  sw ój n a jg łęb ­
szy podziw  i h o łd  d la du­
chow nych  1 w iernych , c ie r­
p iących  ucisk z odw agą i 
w ytrw a łośc ią ;

Łączą  się z  n im i w  n ie ­
zach w ian e j w ierze, że okres 
prześ ladow ań  doprow adzi do 
s rom otnej k lęsk i przem ocy;

S tw ie rd za ją  z a r a z e m  z 
na jw iększym  naciskiem , że 
w o lny  św iat n ie  m oże p ozo­
stać m ilczącym  św iadk iem  
tych  c ie rp ień  i narazić  się na 
zarzu ty, że  z ło  to leru je, 
św ia t ten  s tw ierd id ł n ie je ­
dnokrotn ie  ustam i m ia ro ­
d a jn ych  sw ych  k ierow ników , 
ze n ie  pozostan ie  obo jętn y  na 
los narodów , człon ków  za ­
chodn ie j c yw iliza c ji, które 
bez swej w in y  zn a la z ły  się 
obecn ie w to ta lita rn e j n ie ­
woli. U fam y, że  społeczeń ­
stw a i rządy  Zachodu  so li­
daryzu ją  się z  n a rodam i ■ 
w iern ym i zasadzie  wolności 
sum ien ia 1 że po tęp ią  n ie z li­
czone g w a ł t y  popełn ione 
przez kom unistów  w zw iązku 
z w a lką  r e lig ijn ą  we w szyst­
k ich  u ja rzm ion ych  kra jach . 
U fa m y  także, że zachodn ie 
społeczeństw a i rząd y  sa 
zdecydow ane szukać i że 
zn a jd ą  skuteczne środki by 
położyć kres tym  p rzera ża ­
ją cym  krzyw dom .
B U Ł G A R IA : ( _ )  M ikoła j
D o lp a tch ie ff, C złonek B u ł­
garsk iego  N arodow ego K o ­
m ite tu  “ W o lna  i N iep o d le ­
g ła  B u łga r ia ”

CZE C H O SŁO W A C JA ; ( _ )  
Jarosław  Stran sky b. M in i­
ster O św iecen ia  Pub licznego 
(podp isu jący  w e w łasnym  1- 
m len iu ).

E S T O N IA : ( _ )  August Rei
Prezes Estońsk iej R a d y  N a - 
rodow ej.

W Ę G R Y ; ( _ )  д . U lle in -R e - 
Y iczky P rzed staw ic ie l n a  W

Ł O T W A : (— ) August A -
baliuks P rezes Łotew sk ie j 
R a d y  N arodow ej.
L I T ^ A :  (— ) M . K ru p a -
Wicms P rezes N a jw yższego  
K om ite tu  W yzw o len ia  L it -  
wy.

 ̂ Sokołow ­
ski M jinister S rpaw  Z a gra - 
n ^ z n y ch  Po lsk iego  R ządu  
na w ygnan iu .
R U M U N IA : ( _ >  с  V
B ianu C złonek  R um uńskie­
go  K om ite tu  N arodow ego  i 
je g o  p rzedstaw ic ie l w  L o n ­
dynie.

< ->  S lobo­
dan Y o va n o v itc łi P rezes Ju- 

K om ite tu
^ “ ' ‘ “ w ego  były  P rem ie r  Ju­
gosłow iań sk iego  R ządu  Z je ­
dnoczen ia  N arodow ego. )
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Ё  d z ie ja ch  w yp ra w a  k ró le w s k a  d o k o o ła  ś w ia ta
Podróż kró low ej E lżb iety  I I  

i je j m ałżonka księcia F ilipa  
jest p ierwszą w  dzie jach  w y ­
prawą królewską dookoła 
św iata . W  ciągu sześciu m ie ­
sięcy (od  23 listopada 1953 do 
15 m a ja  1954 r . )  para k ró ­
lewska przejedzie 50.000 m il, 
wszelkimi m ożliwym i środka­
mi kom unikacyjnym i, z  tego  
blisko 20.000 m ii sam olota ­
mi. 19.000 m il m orzem , 10.000 
m ii sam ochodam i, a l.eOO m il 
koleją. Podróż prow adzi po­
przez trzy  oceany,, wzdłuż 
pięciu kon tyn en tów .
W ypraw a jest n iezw yk ła  nie 

ty lko pod w zględem  rozm ia ­
rów  lecz rów n ież pod w zg lę ­
dem  rozm ach u . W  ciągu swej 
podróży k ró low a E lżb ieta o- 
tw orzy  sesje sześciu p a r la ­
m entów , w ygłosi 4 p rzem ó­
w ien ia  rad iow e, będzie obe­
cna na 185 p rzy jęc iach  i b a ­
lach, na 30 w ystaw ach i p rz y ­
jęc iach  urządzonych  przez 
dzieci, odbędzie 11 u roczysto­
ści nadan ia  odznaczeń, od ­
w iedzi w ie le  im prez sporto­
wych, będzie obecna na w y ­
ścigach konnych , na  kon cer­
tach, p rzedstaw ien iach  t  ea- 
tra lnych  i lilm ow ych , położy  
7 w ieńców , odsłon i 3 p om n i­
ki. zasadzi drzew a, o tw orzy  
drogi, kościoły  i szkoły, oraz 
w eźm ie udzia ł w  dziesiątkach  
Innych uroczystości w  rod za ­
ju  położen ia  k am ien i w ęg ie l­
nych  pod różn e budow y oraz 
w ręczen ia  n ow ych  sztan da­
rów  różn ym  jednostkom  w o j­
skowym  .

РТЕСНОЛУА ^V TPR A W A  
DO  A U S T R A L II

O becna w yp raw a  była  p o ­
czątkow o pom yślana jedyn ie  
iako podróż do Au stra lii i 
N ow e j Z e la n d ii. T ak  bow iem  
d ziw n ie  z łoży ło  się, ze żaden 
panu jący  b ry ty jsk i n igdy 
jeszcze  n ie  odw iedził ty ch  do­
m in iów . W szystk ie p ro jek to ­
w ane dotychczas wynraw y 
nie doszły do sku tku . W  1949 
r. kró l Jerzy  V I  m ia ł naresz-- 
cle w y jech ać  do Australii, 
lecz zach orow a ł w  przeddzień  
w yp raw y. P o  raz d ru gi usta­
lon o term in  w y jazdu  na 1951 
r .,  lecz k ró l znowu zach oro­
w a ł i w ypraw ę m usiano po 
raz drugi odw ołać. Pon iew aż 
choroba kró la  okaza ła  się po­
ważna, ustalono, że zam iast 
kró la  do Au stra lii i N ow e j 
Z e la n d ii udadzą się w  1952 r . 
k ró lew na E lżb ieta  z  m ężem . 
K ró lew n a  E lżb ieta  wyruszyła 
ju ż naw et w  di-ogę, lecz w 
czasie p rzejazdu  przez K en ię , 
n adeszła w iadom ość o n agłe j 
śm ierc i k ró la  Jerzego V I  i  
E lżb ieta  m usiała zaw rócić, a- 
by ob jąć tron .

W b rew  przysłow iu  do 
trzech  razy  sztuka” , p ostan o­
w iono urządzić w yp raw ę po 
raz czw arty , lecz zm ien ion o 
grun tow n ie  p lan, urządza jąc  
obecną odyseję  dookoła św ia­
ta  ze szczegó lnym  u w zględ ­
n ien iem  Au stra lii 1 N ow e j Z e ­
lan d ii.

S Z L A K IE M  D R A K E  A

O dyse ja  królewska p row a ­
dzi, m oże n ie przypadkiem , 
szlak iem  w ie lk iego  a n g ie l­
sk iego podróżn ika D rakę a 
p ierw szego An glika , k tóry  ob ­
je ch a ł św iat w  la ta ch  И78- 
1580 T a  ów czesna podróż za 
czasów  E lżb iety  I  trw a ła  trzy  
lata , lecz  n ie b y ło  jeszcze, 
w ówczas K a n a łu  Panam sk le- 
go  1 D rakę m usiał ob jechac 
ca łą  A m erykę Połudn iow ą, by 
dotrzeć  do P a cy fik u . Podroż 
p row adzi, podobn ie jak  w y ­
p raw a  D rake ’a. d rogą  w ę­
drów k i słońca.

P ierw szym  przystan k iem  w 
obecnej w yp raw ie  były  B er ­
m udy. łańcu cli 360 wysepek, 
k tórych  łączna  pow ierzc lin ia  
wynosi 22 m ile  kw adratow e. 
W yspy  te za jm u ją  w ażną p o ­
zyc ję  stra teg iczn ą  na A tla n ­
tyku, leżącą  za ledw ie  o 700 
m il od N ow ego Jorku. C lio- 
c iaż wyspy na leżą  do K oron y  
B ry ty jsk ie j, A m erykan ie  m a­
ją  tam  bazy, w yn a ję te  w 
czasie w o jn y  na 99 lat. G łów ­
nym  przem ysłem  wysp jes t a- 
m erykańska turystyka. D zień 
pobytu  K ró low e j obcliodzono 
na B erm udach ja k o  ogólne 
św ię to . ,

N astępn ie  para  królewska 
za trzym a ła  s ię w  In d iach  
Zachodn ich , g łów n ie  na Ja­
m ajce, słyn nej ze  sw ego ru- 
m u . Jam a jk a  nazyw ana  je rt 
“ n a jp ięk n ie js zym  d am entem  
B ry ty jsk ie j K o ro n y  . Jest to 
is totn ie  jed n a  z n a jp ięk n ie  - 
szych  w ysp n a  sw iec ie. K l i ­
m a t w  lis topadzie  je s t łagod - 
nv i p rzyp om in a  angielską 

Jam a jk a  m a szeroki 
sam orząd  z  w łasnym  p rem ie ­
rem , k tó rym  je s t g łośny  on ­
giś rebe lian t, A leksan der Bu- 
stam ante, p rzyw ódca  m ie j­

scow ej Labou r P a r ty , M im o 
ze Bustam ante je s t ostrym  
k ry tyk iem  b ry ty jsk ich  m etod 
ko lon ia ln ych , je s t on rów n o­
cześnie gorącym  m on a rch i­
stą  i zw o lenn ikeim  zw iązków  
z K o ro n ą  B ry ty jsk ą .

P o  opuszczen iu Jam ajk i, na 
luksusowym  statku  G oth ic, 
p a ra  k ró lew ska udała się 
p rzez K a n a ł Panam ski, z a ­
trzym u ją c  się p rzez jed en  
dzień  w  P an a m ie . T e ra z  z a ­
czyn a  się n a jd łuższa  część 
podróży . Z  Pan a m y  statek 
m a p rzec iąć  ca ły  P a cy fik  i po 
18 dn iach  d o jech a ł dnia 17 
gru dn ia  do wysp  F id ż i. Jest 
to  łańcuch  223 wysp, rozrzu­
con ych  na przestrzen i 100.000 
m il k w a d ra tow ych . K ied y  
K ró lo w a  do jed zle  do Suvy, 
p rzedstaw icie le  wszystk i с h 
k acyków  udadzą się na s ta ­
tek , by pow itać  sw ego n a ­
cze ln ego w odza. K ró low a  o- 
trzym a ja k o  p rezen t ogrom^ 
ny naszy jn ik  z łożony  ze 100 
zębów  w ie loryb ich .

Z  F id ż i K ró lo w a  uda się do 
“W ysp  P rzy ja zn ych ”  (T h e  
F rien d ly  Is la n d s ), s tan ow ią ­
cych  k ró lestw o T on ga . K r ó ­
lestw o T on ga  jes t n ieza leż­
nym  państw em  pod p ro tek ­
to ra tem  K o ro n y  B ry ty jsk ie j. 
Pan u jąca  w  T o n ga  dw um e­
trow a  k ró low a  Sa lote, znana 
Lon dyń czykom  z koronacji, 
je s t d ru gą obok E lżb iety  I I  
k ró low ą w  system ie W spó l­
n o ty  B ry ty jsk ie j. K ró lestw o  
T on ga  składa się ze 150 wysp. 
L iczba  m ieszkańców  wynosi 
50.000. K ró low a  E lżb ieta za ­
baw i dw a dni w stolicy  N u- 
kualota, jak o  gość kró low ej 
Sa lote . N a  cześć kró low ej 

' E lżb iety  odbędą się liczne u- 
roczystości, k tórych  szczy to­
w ym  punktem  m a być w ielka 
uczta na jednym  z wybrzeży.

5 T Y G O D N I 
W  NO W EJ Z E L A N D II

Następnym  etapem  pod ró­
ży będzie sto lica  N ow ej Z e ­
landii, Auckland, dokąd K r ó ­
low a p rzyby ła  dn ia  23 gru d ­
n ia w  przeddzień  św iąt B o­
żego N a ro d zen ia . Z  tego  m ia ­
sta w ygłosi p rzez rad io  t r a ­
d ycy jn e  w ig ilijn e  p rzem ów ie­
n ie przez wszystkie św iatowe 
rozgłośn ie i wysłuchane przez 
setk i m ilionów  ludzi.

W  N ow ej Zelan d ii K ró low a  
zabaw i praw ie 5 tygodn i (do  
30 styczn ia  b . r . ) ,  p rze je ż ­
dża jąc  kra j wzdłuż i wszerz. 
W  czasie pobytu w  Now ej 
Zeland ii, K ró lo w a  odw iedzi 
p ierw otnych  m ieszka ń с ó w 
wysp, M aori. P rzed  50 la ty  
uważano szczepy M aori za 
w ym iera jącą  rasę i na począ­
tku b ieżącego stu lecia było 
ich za ledw ie  45 .000. Obecnie 
jedn ak  p lem iona jakby  od ­
zyskały swoją żywotność i w 
ciągu osta tn ich  50 la t liczba 
ich  potroiła  się.

D W A M IE S IĄ C E  
W  A U S T R A L II

P rzez m iesiące luty i m a ­
rzec, para  królewska zabaw i 
w A u stra lii. P rogram  p rze­
w idu je  podróże sam olotam i 
wzdłuż i wszerz w ie lk iego  kon­
tynentu, w izy ty  do różnych  
stanów, w ycieczk i w góry, 
pobyt na w ie lk ich  o tw artych  
p rzestrzen iach  Aus t  r a 1 i i, 
p rzejazd  przez ośrodki gó r­
n icze, w izytę  w Tasm an ii itd.

W Y S P Y  K O K O SO W E  
I  CEJLON

D ługi pobyt w  Austra lii 
stanow i ku lm inacy jny punkt 
w yp raw y. Z  Austra lii para 
królewska wyruszy w podróż 
pow rotną do Londynu. W  
drodze przez Ocean Indyjsk i, 
K ró low a  za trzym a się 5 kw ie­
tn ia  na W yspach  K okoso­
w ych . Są to  m ałe wysepki 
koralow e, na leżące adm in i­
stracy jn ie  do S ln gapore. Z 
W ysp  K okosow ych  para  ki'o- 
lewska uda się do Cejlonu, 
który  je s t n a jw ażn iejszym  
m iejscem  pobytu w drodze 
po w ro tn e j.

C ejlon  jes t jedn ym  z trzech 
dom in iów  azja tyck ich , obok 
In d ii i Pak istanu . Państw o 
je s t n iew ielk ie, liczące p rze­
szło 8 m ilionów  m ieszkań­
ców . P a ra  królewska za trzy ­
m a się w  C ejlon ie  11 dni (od 
10 do 21 kw ie tn ia  b . r . )  C ej­
lon  je s t jedyn ym  z trzech  a- 
z ja tyck ich  dom iniów , k tóry 
n ie p rok lam ow ał republik i, a 
to ze w zględu na tradycje  
m onarch istyczne m iejscow e­
go ludu.

PO PR Z E Z  K O N T Y N E N T
A F R Y K A Ń S K I

Dalszym  etapem  podróży 
będzie Aden, na sam ym  k rań ­
cu półwyspu Arabskiegot u 
w ejśc ia  do M orza  C zerw one­

go. K o lo n ia  stanow i rodzaj 
b ram y do Zachodu i W scho­
du. K ró low a  m a zatrzym ać 
się tam  dwa dni (27-28 kw ie ­
tn ia  b . r , ) ,  po czym  uda się 
do A fryk i. P rzelo t przez A- 
frykę  za jm ie  jedyn ie  4 dni, z 
tego  3 dn i K ró low a  spędzi w 
U gandzie  oraz n ieca ły  dzień 
w  znanym  w ielu  Polakom  z 
czasów w o jny , Tobruk ’u.

W  drodze do Europy, para 
królewska złoży  p ięciodniow ą 
w izy tę  na M alc ie  (od  3 do 7 
m a ja  b . r . ) .  Forteca  i baza 
na M alc ie  jes t dobrze znana 
parze kró lew skiej, k tóra  spę­
dziła  d ługie m iesiące na w y ­
spie w  ub iegłych  la tach .

S LU PY  H E R KU LES A  O S T A T .
N IM  P R Z Y S T A N K IE M

Ostatn im  punktem  w yp ra­
w y będą słupy Herkulesa, t.j. 
fo rteca  G ibra ltar, gdzie K ró ­
low a zatrzym a się w  dniach 
10 i 11 m a ja . P ow rót do 
Londynu nastąpi 15 m a ja  b.r.

W ypraw a królewska dooko­
ła  św iata podkreśla św iatowy 
charak ter W spóln oty  B ry ty j­
skiej, k tóra  za jm u je  w ciąż 
czw artą część globu. W  ca ­
łe j d ługiej podróży poprzez 
trzy  oceany, dokoła pięciu 
kontynentów . K ró low a  za ­
trzym a się wszędzie w posia­
dłościach b ry ty jsk ich  lub do­

m iniach, zw iązanych  z  W ie l­
ką B rytan ią  pod symbolem  
K oron y  B ry ty jsk ie j. Dwie 
w o jn y  św iatowe w prow adzi­
ły rew olucy jne zm iany na 
świecle, lecz we W spólnocie 
B ry ty jsk ie j, stanow iącej n a j­
większe im perium  w dziejach, 
słońce nadal n ie zachodzi. 
W ypraw a królewska podkre­
śla jeszcze raz jedność 550 
m ilionów  ludzi, zw iązanych 
jedną  ideą pod wszystkim i 
szerokościam i g eogra ficzn y ­
m i. I. K -ski.

( “ D zienn ik Polsk i” )

NOWA TAKTYKA SOWIECKA
Gospodarczy eksperci rzą ­

du sow ieck iego są przekonani, 
że pow ażn iejsze zah am ow a­
nie w przem yśle S tanów  Z je ­
dnoczonych —  przepow ia­
dane 1 oczekiwane w ZSSR 
od la t  -  m oże nastąp ić .wkrót­
ce w zw iązku ze zm n ie j­
szeniem  produkcji po zaw ar­
ciu pokoju  w  K ore i. M osk iew ­
ska “ P ra w d a ”  donosi ju ż o 
pow ażnej s tagn ac ji w  am e­
rykańsk iej p rodukcji sam o­
chodów i o szybkim  wzroście 
bezrobocia.

W  czasie ostatn iej w ysta ­
w y w Lipsku sow ieckie o r­
gan izacje  handlow e rob iły 
duży wysiłek, ażeby znacznie 
zw iększyć handel W schodu z 
Zachodem . Podobn ie postę­
pu ją  państw a satelickie, 
zw łaszcza Polska i Czecho­
słowacja. N aw et tow ary  kon ­
sum pcyjne, rzadk ie w Z w ią ­
zku sow ieckim  i gw ałtow nie 
potrzebne d la rynku w ew n ę­
trzn ego , o fia row yw an e  są 
szczodrze k ra jom  zachodn im . 
W  “ C ity " londyńskiej da je  
się zauw  a ż у ć wzm ożona 
działalność sow ieckich agen ­
tów  h a n d low ych . Podobne 
w iadom ości d o c h o d z ą  ze 
S zw ajcarii, B e lg ii i S zw ecji. 
P ropaganda sow iecka -pod­
kreśla, że w razie "o czek iw a ­
n ego”  zah am ow an ia  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych , zw ięk ­
szony handel m iędzy Europą 
Zachodn ią  i W schodem  bę­
dzie na jlepszym  sposobem u- 
n lkn ięc ia  ostrego kryzysu g o ­
spodarczego. H an del W scho­
du z Zachodem  jes t organ i­
zow any g łów n ie  na system ie 
w ym iennym , k tóry  jes t b ar­
dzo dogodny d la k ra jów  Z a ­
chodn iej Europy oraz d la 
W spólnoty  B ry ty jsk ie j, p o­
niew aż pozw ala un iknąć w y- 
datów  dolarow ych .

“ N abyw cy”  sow ieccy in te ­

resu ją się w  p ierwszym  rzę­
dzie im portem  z k ra jów  z a ­
chodn ich tow arów  p rzem y­
słowych, m aszyn 1 ostatn io 
zw łaszcza ekwipunku stat­
ków. O fia row u ją  wzam ian 
pszenicę, żywność, budulec i 
su row ce.

N iedaw no została zaw arta 
charakterystyczna um o w  a 
w ym ienna m iędzy Czecho­
słow acją i b ryty jsk im  ekspor­
terem : Czechosłow acja do­
s tarczyła W ie lk ie j B ry tan ii 
pom arańcz, a o trzym ała  w 
zam ian  znaczną ilość ryb w 
puszkach. Pom arańcze zo ­
stały zakupione przez Cze­
chosłowację na środkowym  
W schodzie i  zostały  “ zap ła ­
cone”  skrzynkam i d rew n ia­
nym i, w ykonanym i z  drzew a 
sow ieckiego. (R ad io  W FJL, 
C h ic a g o ).

I S K I E R K I

*  D elegac ja  w ie lk iego n ie ­
m ieck iego koncernu p rzem y­
słowego K ru pp  und Dem ag 
prow adzi obecnie rozm ow y z 
rządem  indyjsk im  nad budo­
w ą w ie lk ich  stalow ni w  In ­
d iach . K oszt budowy wynosić 
m a około 55 m ilionów  fu n ­
tów  szterlingów .

K on cern  n iem iecki, na m o­
cy um owy zaw artej w  s ierp­
niu u b .r .,  w ystępu je w  roli 
techn icznego doradcy rządu 
In d ii za r o c z n ą  opłatą 
£ 1.500.000.

*  H rab ia szwecki, k tórego 
nazw iska sąd n ie u jaw nił, 
skazany został w  Sztokolm ie 
na zap łacenie odszkodowania 
5.000 koron dziesięciu innym  
arystokratom , k tórych  popa­
rzył zapa la jąc  zapaln iczką 50 
balonów  napełn ionych  ga ­
zem  palnym  na balu kostiu­
m owym  w  pałacu szlachty.

*  Porucznik arm ii Stanów  
Z jedn oczon ych  John M um aw 
z F lorydy otrzym ał ze swego 
banku list z zaw iadom ien iem , 
że m a na swym rachunku 
bankowym  9.999.999 dolarów 
i 31 centów . Zdum iony udał 
się do banku, gdzie ośw lad- 
ćzono mu, że m aszyna do l i ­
czenia zepsuła się. W  rze­
czyw istości por. M um aw nie 
m a an i centa na rachunku, 
lecz w in ien  jest bankowi 69 
cen tó w .

Centralny Komitet Stulecia
EMANCYPACJI PARANY I PIERWSZEGO 
EMIGRANTA POLSKIEGO W BRAZYLII

Spraw ozdanie Skarbnika za okres od 1-go do 31 grudn ia 
1963 roku.

W P Ł Y W  DO K A S Y  K O M IT E T U :

Z  listy N.o 201 K s . Zygm u nta P iotrow sk iego . . .  CrS 380,00
Z list N.o 37 i 38 z Rebouęas ........................   C r* 340,00
Z list N. 62 , 63 , 64 1 65 z A fonso Pena ............. C r* 7.000,00
Z list N.o 21, 28, 29 i 30 z Ira t i ..................... Cr$ 3.120,00
Z listy N .° 163 p. Franciszka L a ch o w sk ieg o - CrS 700,00
Z listy N .° 208 p . H enryka Trzaskow skiego —

...........................................................................  4.200,00
Z listy N .° 146 p . Paw ła  K u lika  —  M ałe ..........  CrS 450,00
Z listy N.204 p. S t. G łuszczeńskiego —  M ałe .. CrS 600,00
T ow . W ychow an ia  F izyczn ego Juventus ........ Cr$ 7.500,00
C olegio D iv in a  P rov iden cia  w M . M ałe  .............. CrS 100,00
A g ro C o n s tr . C o n c ó rd ia ............................................ CrS 1.000,00
U n ia K u lt. P o l. w  B razy lii w  P orto  A legre  ----- Cr$ 500,00
Polskie T ow . K u ltu ra  w Porto  A legre  .............. Cr$ 500,00
K o ło  U n ii K u lt. Pol. w B razy lii w  Belo H orizonte CrS 200,00
T ow . Un iao e Paz (daw . Kościuszko) .............. CrS 3.520,00

IN D Y W ID U A L N E :

P  Józef K ud ław iec z K u rytyby  .................. CrS
p. Józef Sz lachetka ”  ”  ........

p . Em ilio Sosnicki "  ” ........
p . S tan isław  Zaw adzk i” "  ........
p. K s . Zygm u nt P iotrow sk i z M . M ałe
p . D r. H elena Lesińska z P o rto  A l e g r e   Cr$
p. M ieczysław  Lepeck i z Beio H orizonte 
p. Bolesław  Biskupski 
p. M aksym ilian  M arkiew icz "  
p . Feliks Kopczyński 
p . Apoloniusz Zarych ta  
p . M ieczysław  R alchm an ”  ”
p. Józef E rlich 
p. W acław  M aszyńskl 
p. K on rad  K am ińsk i

(T rzydzieśc i dwa tysiące, czterysta dziesięć kru ze jrów ) 
K u rytyba  31 grudn ia 1953 r.

F R A N C IS ZE K  L A C H O W S K I 
Skarbnik

W szystkim  w yżej w ym ien ionym  O fiarodaw com , składam y 
n in iejszym  serdeczne podziękow anie. Prosim y uprzejm ie 
wszystkich posiadaczy" list zb iórkowych, k tórzy dotychczas 
list n ie zw rócili o natychm iastow e przysłanie takow ych  pod 
adresem  skarbn ika; Francisco Lachow ski: Rua Cabral, 461 - 
Curitiba, lub Cx. p. 393.

CrS 50,00
CrS 50,00
CrS 500,00
CrS 100.00

.. CrS 100.00
Cr$ 200,00'

,. CrS 500,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00
.. CrS 50,00

. CrS32 .410,00

A d w o k a t
DR LUCJAN KASPRZAK

Z N A  J Ę Z Y K  P O L S K I 
Biuro przy u licy  15 de No- 
vembro, 548, p iętro I, tel. 592. 
Przeprow adza spraw y natu- 
ra lizac ji, robotn icze, Inwen­
tarze, procesy cyw ilne, k ry ­
m inalne ł u łatw ia nabycie 
książek na p o lic ji dla ca- 
dzoziem ców.

100 cygar —  Cr.S 38,00. 200 
papierosów —  Cr.$ 71,50. T a ­
baki fa jkow e —  gatunek 30. 
T ytoń  do papierosów —  g a ­
tunek 20 —  F a jk i od 8,00 do 
Cr.450 —  Chm iel, nasiona za ­
gran iczne —  Su lfa to de cobre 
—  Lek i dla bydła.

FLO R E C K I —  Rua Rosa­
rio, 64 —  Curitiba.

Skład CASAS PE R- 

N AM BU C AN AS ż y c z y  

swoin; p rzyjac io łom  i 

k lien te li, jak  to  czyni 

każdego roku. szczęśli­

wego N O W EG O  R O K U  

1954. Posiada na skła­

dzie m ateria ły  łokciowe 

o  trw ałych  koloracli i 

po cenacli fabrycznych. 

P raęa T iraden tes 562, 

A veo ida  Repubtica A r- 

gen tina , 4.095, Port^o - 
Curitiba

Empregodo com reol euccesso nas 
TRA0UE08R0N9UIT£S EM TODOS OS 
SEUS GRAUS E SUAS MANIFESTAfOES 
COMO SŁ)AM:T0SSES.CATARR0S, 

BROnęulTES EC09UEliJCH&

G i m n a z j u m  
“ Alma-Mater”

(Fiscalizado pelo Govemo 
Federal) 

K ierow n ic tw o tegoż G im ­
nazjum  kom unikuje, iż  o trzy ­
m ało upoważnienie od M in i­
sterstw a Ośw iaty z R io  do 
zrea lizow ania  egza m  i n  ó w 
wstępnych (exam es de ad- 
m issao, 2.“  epoca, 20. I I .  54), 
tych  wszystkich, k tórzy p rag­
ną uczęszczać do tego G im ­
nazjum .

M łodzież spragniona w ie ­
dzy, zetkn ie  się z  profesoram i 
o kulturze europejskiej, w., 
zdrow ym  otoczę n 1 u , pod 
w pływ em  rozw oju  “ Curitiba” .

P rzy jm u je  się pensjonlstów, 
tran s feren cje  do 1-ej, 2 -ej 1 
3-ej klasy g im n azja ln ej za 
uprzednim  porozum ieniem  się 
z D yrekcją . (Ogłoszenie w 
J ialendarzu Ludu, 1954, stro ­
na 145).

In fo rm a c je  u p . pro f. Zdz i­
sława Zawadzkiego, G im n a­
zjum  “ A lm a-M ate r”  —  Arau- 
caria  —  P a ra n a .

Walne Zebranie
Tow arzystw o im . M arsza ł­

ka Józefa  P iłsudskiego w 
K u rytyb ie  przy u l. D ezem - 
bargador C lotario Portugal, 
N r. 68.

Pow iadam iam y Szan. C złon­
ków naszego Tow arzystw a, iż 
dnia 24 stycznia b .r .  o  godz.
14-tej w  p ierwszym  1 o godz.
15-ej w  drugim  term in ie, od­
będzie się Roczne W a lne Z e­
branie wszystkich członków, 
w następującym  porządkiem  
d zien n ym :

1) Sprawozdanie Prezesa:
2) Sprawozdanie Sekreta­

rza;
3) Sprawozdanie Skarbn i­

ka;
4) Sprawozdanie B ib lio te­

karza;
5) Sprawozdanie K om is ji 

R ew izy jn e j;
6) W ybór Now ego Zarządu;
7) W o lne wnioski.
Prosi o jak  n a jllczn ie js ie

przybycie, za Zarząd 
Leonard  CegiełkowskJ 

Sekretara

HESSEL & CIA. LTDA.
PARQUE D. PEDRO II —  726 —  S. PAULO

(W łaśc ic ie ie  S T A N IS Ł A W  I  C ZE SŁA W A HESSLOW IEI.

Wyroby ornamentacyjne z jedwabiu na meble jak 
serwetki, makatki, kapy na łóżjca (colchas), etc,, 
oraz serwety na ołtarze — malowanie ręczne o zło­
conych konturach.

P IĘ K N E  ŚLUBNE P R E Z E N T Y .

Płótna z wzorami do haftów (riscos) jak serwety 
z kretonu i granitu, serwetki, różne płócienka, etc. 
Jesteśmy dostawcami wielu kolegiów. Sprzedaż wy­
łącznie za pobraniem pocztowym (reembolso postał).

Peęam nosso catalogo ilustrado gratis, indican- 
do seu cndereęo exato (Estado).

Farmacia e Drogaria Stellfeld
Założona w  roku 1857 

Dziś lep iej jak  w czo ra j; ju tro  będzie lep ie j jak  dziś 
JEST TO  A P T E K A . K T Ó R A  N AJTAN IE J SPRZED.AJE 

I  N A JW ięC E J  M A  Z A U F A N IA . 
Prow adzona przez P ro fesorów  Fakultetu 

Farm aceu tycznego.
PR A C A  T IR A D E N TE S , 530 —  TE LEFO N  135— 2135— 4507

  M ów i się po p o l s k u . ---------
F IU A ;  R U A  R IA CH U E LO , П 8  —  T e l 528
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P S Z C Z E L A R S I W O
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■ . s r - a s S i
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^ ‘̂ ^adków. kilka lubkilkana-

И у т Г  swoją opieką,

r ; p H s » S ’‘
Tile 1 pieknle napisał znako

“Pszczelnlctwo. bartnictwem
zwane, datuje się «

£ S 's s n 's a .
■s-isr;-
S z l l i  w kłodach leśnych, 
dSaSych w drzewach, nieraz 
na zn lcznej wysokości Bory, 
moczary, gaje ‘  P " f  
skich nieznane kramy ze
swymi drzewami, krzewy, zio­
łami stwarzały nadzwyczaj 
dobre warunki dla przemysłu 
bartnego, to też był on bar­
dzo rozpowszechniony i zy-
skowy. Sławne były miody 
sycone w Polsce 1 wiedziano o 
nich już od czasów legendo­
wego Piasta kołodzieja, co 
miodem pitnym częstował 
dwóch aniołów na postrzyp'- 
nach syna swego Ziemowita. 
Miodem raczyli się kmiotko- 
wie i rycerze, szlachta l  pa­
nowie; miód i piernik to nie­
odzowne dania przy wszyst­
kich obrzędach rodzinnych. 
Istotny wyraz rozpowszech­
nienia trunków domowych 
dał H . Sienkiewicz w swej 
nieśmiertelnej trylogii w o- 
sobie pana Zagłoby, który me 
lubił tłoku, jeszcze bardziej 
pustych naczyń, a miód 
garncem p ijał. Miodu prza- 
snego używano nie tylko przy 
stole, lecz także do lekarstw 
i maści. Wosk służył Jako o- 
zdoba ołtarzy i płonął jako 
światło w  świątyniach. K it 
pszczeli gorzał na ofiarę ka­
dzielną Panu” .

To też polski .em igrant —  
spadkobierca wielowiekowej 
tradycji pszczelarskiej —  od­
dal na usługi tego kraju nie 
tylko swoje silne zdrowe cia­
ło, nie tylko żarna do m iele­
nia przyszłego zboża,, siekie­
rę, i ^ g r  cep i kosę, ale rów­
nież i swoje zamiłowanie do 
otaczania się pszcz^am i 1 u-

mlejętność P r ° w ^ f  
' Hodowla pszczół, jak  wszy 
stkie dziedziny, którym i czło­
wiek się zainteresował na 
przestrzeni ostatnich ^ t  
^ u c z y n iła  ogromny krok 
naprzód, została udoskonalo­
na wprost do nleprawdopo-
T o b ly cb  granic, została wy- 
naleziona ramka, która uru 
chomlala plastry 
wniknąć w tajem nicę roju. 
Przy.sz!a potym kolej na pra­
skę do wytłaczania węzy, na 
S lodarkę" do , wytrząsania 
miodu z plastrów i cały sze­
reg innych przyborow pszcze­
larskich; coraz nowsze i co­
raz lepsze systemy uli. P rzy ­
stąpiono do selekcji pszczół 
oraz zbadania wartości ro­
żnych ras. Rozpowszechnio­
no metody hodowli matek 
pszczelnich, które przy dzi- 
^ejszych  środkach lokom w jl 
wysyła się z jednego konty­
nentu na drugi. Najnowsze 
zdobycze techniki oddane zo­
stały do walki z różnym i cho­
robami pszczół. Potrzeba 
stworzyła szereg naukowych 
insty t u t ó w pszczelarskich, 
założono katedry pszczelar­
skie na wyższych uczelniach, 
ogłoszono tysiące prac nau­
kowych, wydano setki podrę­
czników pszczelarskich, a sa­
mych czasopism liczy się dzi­
siaj na kilka dziesiątek. 
Pszczelnlctwo dzięki temu 
postępowi stało się atrakcyj­
ne i daleko rentowniejsze niz 
sto lat temu i nawet m imo 
pogorszenia się warunków 
naturalnych, jakie przyn io­
sło ze sobą nowoczesne ro ln i­
ctwo.

Cała ta Imponująca w ie­
dza pszczelarska jest nieste­
ty, niemal-zupełnie obca dla 
naszego polskiego pszczela­
rza w tym  kraju. Poszliśmy 
w pszczelarstwie z tradycją,

I ale nie z postępem. Jeśli są 
1 w yjątki pod tym  względem,
1 to bardzo nieliczne —  ogól 
I naszych pszczelarzy trzym a 

się natom iast tych samych 
m etod pszczelarskich, jakie 
praktylęowano 150 la t temu, 
jednym  słowem —  nie wyszli­
śmy z powijaków staroświet- 
czyzny. Hodujemy pszczoły 
w zwykłych skrzynkach, n ie­
raz tak małych, że biedne o- 
wady dosłownie się duszą z 
ciastnoty, czym zmuszamy je  
tylko do masowych rójek. 
•Raz albo dwa razy do roku 
dopuszczamy się prawdziwe­
go najazdu hitlerowskiego na 
pasiekę, wycinając i rabując,

fcamiast oczywiście 
opiekunami 1
naszych pracowitych Pszczo- 
I S .  Ń iedbając o szczelny 
ul i stosując rabunkową go­

spodarkę, sprawiamy 
zachodzą liczne wypadki za ­
g inięcia m atek pszczelich, a - 
bo cały rój jest skazany, 
pi-zez niewłaściwe podbiera­
nie m iodu -  na głodową 
śmierć, na rabunek innych  
pni i t .  d ., skutkiem czego 
stan pasieki często spada do 
połowy. Podbieran ie m iodu z 
uli nieram owych i z  pni z na­
tury złośliwych, a dp tego  bez 
odpowiednich przyborow, n a ­
raża pszczelarza, a często 1 
cały inw entarz żywy, na bo le­
sne ukłucia —  1 
żka pracę która zn iechęca 
do'pszczelarstw a jednych , a 
odstrasza drugich. O czyw i­
ście, że taki system gospo­
darki pszczelnej przynosi 
nieznaczne dochody, tym  
więcej jeśli się kładzie nacisk 
na produkcję wosku a nie 
miodu, który pow in ien byc 
główną, jeśli nie jedyn ą pod­
stawą docliodowosci pasieki.

N ie trzeba dwa razy  pow ­
tarzać, że  w tak ich  w arun­
kach, pszczelarstwo nie może 
być żadnym  pięknym  za ję ­
ciem 1 przynosić pow ażn ie j­
szego dochodu dla pszczela-

N ik t nie wie, ile  dokładnie 
tysięcy ton  cennego m iodu 
traci Parana, d latego ze 
pszczelarstwo nie jest roz­
powszechnione w na leżyty 
sposób. M am y okolice wprost 
Idealne dla pszczół. Tak im i są 
przedewszyskim okolice bo­
gate w  różnorodną roślinność 
m iododajną, wolne od z im ­
nych w iatrów, o średnich o- 
padach deszczowych.

Zdarza ło m l się n ieraz 
spotkać naszych kolonistow 
przy karczowaniu dziewiczej 
puszczy, na stromych, praw ie 
karkołom nych stokach gór­
skich. K aw ałek  pola w ydarty 
Naturze krwawicą polskiego 
rolnika. Nadludzki trud i czę­
sto niszczenie zdrow ia —  za ­
płatą za które m iało być k il­
kanaście koszów kukurudzy. 
Tym czasem  przebogata ro­
ślinność i ciepły k lim at zac i­
sznej okolicy, zresztą w yb it­
nie gói-zystej —  m am  tu na 
myśli przedewszystklm  kolo­
n ię  Marques de Abrantes, —  
czyniły z te j kolonii i je j o- 
kolic najlepsze warunki na 
pszczelarstwo, n igdy zaś na 
roln ictw o. Dziesiątki w lel-

ъ- ne przeszRulc^l.^. pszczolar 
k ich przem ysłowych pasiek | przeczyta łem  “

s S » !

WV bvć n ie m o g ło . .
Przykładów

m ósłbym przy toczyc  dziesiąty
v i bn to  co Sie dzie je w
w spom nianej, kolonii, m a 
również m ieisce -  w w ie 
kszym  lub m nleiszym  stop 
niu —  n iem al w każdym  
środku roln iczym .
P rzvroda otoczyła nolskieEO 

roln ika w B razylii n ies łych a­
n y m  boeactwem . zaw artym  
w  m io.^adalnvch ^kw iatach  
“ kapoer" i n ien rzehvtvch la ­
sach - -  bogactwo, k tóre m ar 
S i i e  Sie, bo n ie um iem y eo 
r l o r t ś t a ć .  A n ie  nm iem y 

bo m am  ty lko brak zasa­
dn iczych  znalo-mosci z  za ­
kresu nowoczesnego pszcze- 
i S t w a  "K to  w obecnych 
w iu n k a c h  zam ierza prową 
dzlć pszczoły, bezwzględn ie 
musi gruntow nie znać pszczo­
ły  i umieć n im i k ierować. N ie 
pom oże, dziś siwa broda ba- 
jarza-pszczolarza . lułj długie 
włosy artysty - potrzebna ;est 
znaiom ości rzeczy i kw ita  
_  pow iada św ietny znaw ­
ca pszczelnlctwa. w s p o m ­
niany w yżej ks. C iborowski. 
W ie lk i praktyk  pszczelarski 
Józef Lorenz, na  РУ *»" '® - 
“ Od czego zacząć gospodar­
kę w  pasiece?” —  odpow ia­
da prosto: ” Zacząc od s ie­
b ie” . I  Słusznie da le ] w y ­
wodzi: “B rak  w iedzy n ^ .  u 
sie jącego za rzadko zboze. 
obniża ty lko  w ydajność zb io­
ru, ale zupełnie go chleba m e 
pozbawi- n ieum ie jętne k ar­
m ien ie byd ła  w płyn ie na w y- 
datność m leka, ale krow  nie 
zagłodzi, na tom iast n ieum ie­
ję tn e  obchodzenie ®się z 
pszczołam i, n ie ty lko  że m io ­
du nie da je , a le gubi całe 
pasieki” . Dodam  ty lko  od sie­
bie, że je że li n ie gubim y do­
szczętn ie ca łych  pasiek, to 
ty lko  dzięki temu, że m am y 
w  B razy lii praw ie  przez cały 
rok ciepły  k lim a t i m oc kw ia ­
tów.

Łaskaw y los uczynił m nie 
pszczelarzem . P rzez 22 la ta  
c iąg łe j styczności z  pszczoła­
mi, zdobyłem  na leżytą  p rak ­
tykę i doświadczenie w  tej 
dziedzinie. Odbyłem  specjał-

' " w  T y m 'c e lu  P o s ta n a ^ ą m  
z początkiem  m arca  b ieżące­
go roku rozpocząc ^ o r e s ^ n -  
den cyjn y  kurs 
k tóry  będzie odb ilan y  na 
pow ielaczu  i  co tyd zień  wy^

f o S t k i r S "
sno i p rzystępn ie 
r a łk o w lty  kurs b ędz ie  się 
s "  z 30 lek c ji zaopa.
trzon ych  w  odpow iedn ie ry
Simki i będzie m óg ł byc prze 
rob iony w  ^ ed m lu  m ies ią ­
cach to  znaczy, do orzyszłej
S n y .  c z łon kow ie  kursu o-
Dłacą ty lk o  koszta m ateria łu  
i nrzesylk i Docztowei. co b ę ­
dzie w ynosiło  około 30 do 40 
kruzeirów . N ara zie  p rzy jm u ­
j e c i e  zg łoszen ia n a  w spom ­
n iany  kurs, zas term in, zg ło - 
w p fi trw ać  bedzie ty lk o  do
15-e-o lutego. Należy wypełnić 
następujący formularz.

N in ie jszym  zgłaszam  się 
na korespondency.itiy kurs 
Dszczelarstwa. 1™'® ! na zw is ­
k o : ........................  ..........
y^amieszkały w ..........................
Adres lis tow y:
U w a g j........................
gach na leży  podać, czy  się 
iuż hodow ało w zg lędn ie  ho- 
du ie  pszczoły, ile  pni lic zy  
oasleka, system , ula, czy  do­
bra oko lica  i i - d . ) ,

Zgłoszen ia  n a lety  przysyłać 
1 nnd adres: Jose ćw ik ła , c.
1 postal i»: -  P on ta  G R O SS A  

— Parana. (W  celu zo n en to - 
w an ia  się co do ilości k a n ­
dydatów . proszę nadsyłać 
zg łoszen ia bez p rzekazyw an ia  
na leżnośc i).

D la  lep-szej o r ien ta c ji c zy ­
te ln ika , zaznaczam , że w  le ­
k c jach  będą om aw iane tem a ­
ty  tak ie  ja k : życ ie  p o jed yn ­
czych  osobn ików .pszczehch , 
życie pszczół w  caterech p o ­
rach  roku, po. czym  poznać 
dobrą oko lioę  pszczelarską, 
gdzie, k iedy i ja k  zacząć za ­
k ładać pasieki_op is g łów nych  
czynności w  czterech  porach  
roku, tw orzen ie  ro ji sztucz­
nych, ła tw e  sposoby hodow li 
m atek  i dodaw anie  ich 
pniom , łączen ie  pni, obcho­
dzenie się z  m iodem , zw ięk ­
szenie produkcji wosku w y -

rób  u li ram ow ych  i sncffio- 
wTCh (u lepszone zwykJe
s to zyn k l), na jpotrzeU nlejsze
praybory  do za ję ć  pasŁecz- 
n ycłi, w ytap ian ie  wosku 1 t. 
d słowem  —  podstawowe 
w iadom ości z zakresu now o-

r b S S r S Ł
dy uczestn ik  kursu, przy za- 
k ładan iu  naw et w iększej p a - 
slekl, n ie n a raża jąc  się na  
s tra ty  1 p rzyk re  n lespodzlan - 
kl, spowodowane przez w łas- 
ną  nieśw iadom ość.

o p ró c z  lek c ji, kutslścl b e- 
da  m ie li o raw o  do b ezp ła t­
nego m o je eo  pośredn ictw a, w 
cplu uzyskan ia pom ocy ze 
strony 'rzadow e i p laców k i 
S z cz e la rs k ie j nod K u ry ty -  
ha w  fo rm ie  d a lek o  idących  
u l i  w  nabyw an iu  w ęzy  (sztu- 
С2пус1г p la s trow i, u li ooka- 
X v c h .  Ia b rvk a c ji ram ek  
“ S v 7ch  m atek  pszczelnych  
w  1955 r., i t . d .

N a  zakończen ie  pragnę 
leszcze pob ieżn ie  zorien tow ać  
c zyte ln ika , ja k i dochód  da je  
dobrze zo rgan izow an a
ka. W eźm y  za  P o d ^ a w e  je ­
den u l ram ow y am erykań ­
ski Zb ió r 40 (czterdz leśc lł 
W logram ów  m iodu  roczn ie  
m ożn a uw ażać za  p rzec ie tn y  
w dob rei ok o licy  szczegó ln ie
gdy  dopisze c len ia  w lo sm  1 
la to  P .  Jasińsk i w  kol. M u- 
rlci, w  1935 r. m ia ł 3 u le  nad- 
k a w k o w e : z dw óch  zebm ł
po 50 ke. m iodu , z trzec iego  
k ś  aż 162 Csto sześćdziesiąt 
d w a ) k ilogram y, c y fra  bardzo
w y so k a .. chocia ż j e l c z e  d a ­
leka  od rekordow ej. M iód , 
b v le  czysty, “ lodarkow y 1 w
odpow iedn im
jes t oftecB ie bardzo, poszu­
k iw an y  n a  b ra zy lljsk m i ryn - 
•ku l Dłaci- s ie  8 l w ięce i kru
ze jrów  za  , k ilogram . W l e k ^
pasieka w dobrej oko licy  -i 
p rzy  n a leży te j obsłudze-przy­
nosi w ięc  bardzo pow ażny d o ­
chód, tym w ięce j, ze  P™ w a- 
ctzenSe ta k ie j :pasieki, od 
początku  dobrze zo rga n izo ­
w an e j, n ie  p rzysp a rza  w ięk ­
szej p racy  i zab iegów  i  za ­
sadniczo n ie  od ryw a  roln ika 
od  n o rm a ln ych  za ję ć  w polu.

Jozef Ć W IKŁA -
U W A G A !  

P o trzeb u je  s ię panny lub 
k ob iety  do po lsk iego  hotelu  
w In te r io rze . Zgłoszen ia  do 
K ed a k c jl “ Ludu ".

Codziennie błagał o jakiś koc, łachman, — 
napróżno! By nie skonać z zimna, wykonywał roz­
grzewające rucliy, które go bardzo męczyły. Po ty­
godniach nalegań, skarg, doprowadzony do ostatecz­
ności urządził głodówkę, bo wolał prędzej skonać. Do­
piero wówczas otrzymał cienki koc, fufajkę i* czapkę. 
Ubrany lepiej, lecz głodny, zawsze zziębnięty, skulony, 
zasypiał na krótko. Nocami budził się kilkakrotnie, bo 
przeziębiony pęcherz spać mu nie dawał, lecz zmuszał 
do korzystania z paraszy. Rozgrzawszy się nieco rucha­
mi, śmiertelnie znużony, zasypiał znowu. Była to jesz­
cze jedna plaga, gnębiąca nieszczęśnika. A tak łatwo 
uratować mu mogłem zdrowie, a może nawet i życie, 
oraz oszczędzić mąk okrutnych, gdyby NKWD zgodzi­
ło się na posyłanie mu wałówek, co uczyniłbym nietył- 
ko z wdzięczności, jaką żywiłem do swego poprzednika, 
ale i z samego obowiązku obywatelskiego. Nasza Pla­
cówka wspomagała chorych rodaków w szpitalu. Gdy 
zwróciłem się do NKWD by z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia w 1942 r. pozwolono posłać wałówki Pola­
kom, siedzącym w kzył-ordyńskich więzieniach, spot­
kałem się ze stanowczym sprzeciwem, mimo iż nie wy­
magałem imiennego spisu więźniów.

Ciężka zima minęła. Wiosna zawsze niesie nadzie­
je więźniowi. Ta jedna wiosna 1943 r. przyniosła nam, 
Polakom w Związku Radzieckim zagładę, a inż. Szyl- 
lerowi nowe rozczarowanie. NKWD trzymało w ta­
jemnicy jego aresztowanie, dlatego izolowało go i nie 
dopuściło do skontaktowania z kimkolwiek. Nadzieja 
na rychłe zakończenie wojny i zwycięstwo Hitlera, 
na co liczył inżynier, zmalały do minimum. Zwycię­
stwo armii radzieckiej pod Stalingradem i odwrót 
wojsk niemieckich na całym froncie były nowym cio­
sem dla więźnia, któremu było wszystko jedno, kto mu 
wróci wolność. Spotkanie ze mną w celu uświadomiło 
mu niebezpieczeństwo głodowej śmierci.

Pożywienie otrzymujemy tak mame, iż ja, który 
dostałem się do więzienia w doskonałym zdrowiu i do­
brze wyglądający, już schudłem poważnie i szczupleję 
bez przerwy. Widzę to po luźniejszych spodniach i po 
kołnierzyku koszuli. W przeciwieństwie do inżyniera 
staram się o jedzeniu nie myśleć. Ponieważ on ukoń­
czył już śledztwo, dają mu często warcaby lub sza­
chy do gry. Tym sposobem urozmaicamy sobie wspól­
nie pobyt w więziennym grobowcu.

Towarzysz niedoU nie lubi słuchać moich opo­
wiadań o znajomych niewiastach, a sam żadnych roz­
mów o płci pięknej nie prowadzi ze mną. Potworny 
głód i osłabienie organizmu powodują u więźniów kom­
pletny zanik funkcyj płciowych. W sowieckim wlę-

; J A N  Z B R U C Z

CZY byłT m  szpie g iem ?
(C O P Y R IG H T  B Y  A U TH O R  -  

W szelkie prawa zastrzeżone d la  A u tora )

( 3 4 )

zieniu nie trzeba dosypywać sody do zupy.. . Tak sa­
mo było w łagrach, gdzie więźniowie nigdy nie dozna- 
waU erekcji.

Tam w rozmowach żartowano często:
— Cobyś wziął, gdyby ci dano do wyboru naj­

piękniejszą dziewicę, lub bochenek chleba?
Odpowiedź była zawsze ta sama. Zaspokojenie 

głodu jest'najsilniejszym imperatywem.
Do naszej celi wprowadzono starego Kazacha, 

średniego wzrostu, o wystających kościach policzko­
wych, o twarzy szerokiej, niemal płaskiej, na której 
ledwo widać nos gruby, podgięty do góry, jak u bul­
doga, o cerze brązowej, włosach lśniących czernią, 
jak u kruka, ten wolny syn pustki patrzy w celi wzro­
kiem pełnym lękliwej dzikości, jak bars, którego wsa­
dzą do żelaznej klatki.

Jest nas teraz trzech. Nadzieja wezbrała we wzro­
ku inżyniera. Mimo, źe obserwuje starego bacznie cały 
dzień, nie zauważył, by Kazach miał coś do zjedzenia. 
Inżynier zagadnął go po rosyjsku, lecz ten pokazuje 
na usta mówiąc;

. — Belmej! (po kazachska: nie rozumiem.)
Trudno dogadać się z nim, bo on nie umie po ro­

syjsku, a my po kazachsku. Widocznie dano nam do 
celi hołysza takiego jak i my, by nie wspomógł nas 
ni kąskiem.

Lecz o dziwo! Po kilku dniach każą Kazachowi 
podać miskę 'przez “wołczok” . Gdy wręczył ją dyżur­
nemu, otrzymał ją za chwilę napełnioną z czubem 
“biszbarmagiem” ; dostał również spory woreczek pe­
łen jakiejś kaszy. Inżynier przyskoczył do drzwi, cho-ic ii й.а.г>йу. iiiz y in e r  przysKuczyi uu arzw i, CilO-
dzi nerwowo po celi, kilka kroków tam 1 z powrotem 
i łypie oczyma w kierunku Kazacha, który zajada spo­
kojnie swoją narodową potrawę palcami. Gdy inży­
nier przystąpił doń i wyciągając wychudzoną dłoń po­
prosił o trochę, Kazach odmówił!.11 U tiu c iię , u u m u w ii;

— o, poczekaj, zatracony buldogu, widać, że nie 
znasz praw tiuremnych! Pewnie pierwszy raz siedzisz

1) Powszechnie znanym jest powiedzenie; w ła­
grach zyt budiesz, no je .. .  nie zachoczesz.. .

w więzieniu... — rzekł inżynier wściek^, że upodlił 
się przed takim dzikusem, żebrząc na prozno o szczyptę

pozy w en  wojną w Borysła­
wiu, on by inoim psem wolał być, niż tu sowieckim 
poddanym! —  rzekł do mnie wielce zdenei-wowany.

Zjadłszy miskę gotowanego ciasta z baraniną, iia  
zach zabrał się do woreczka. Jest w nim '
so z tłuszczem baranim, t.zw . kurdiukiem. Wystar 
czy dolać trochę wrzątku, tworzy się kasza juz ugot 
wana. Rodziny dlatego posyłają więźniom 
bo da się długo przechowac bez zepsucia. Kazach 
zjadł trochę na sucho, nie czekając na wrzątek, który 
nam dadzą dopiero wieczorem.

Gdy mówiłem swemu śledczemu na przesłuolia- 
niach parokrotnie, by mi pozwolił na otrzymywaiiie 
wałówek, usłyszałem; “ i owszem, lecz wpierw trzeoa 
przyznać się do szpiegostwa” . . .

Nazajutrz około godz. 10 rano klucznik zabrał 
starego z celi, widocznie na przesłuchanie.

Gdy kroki w korytarzu ucichły, inżynier szepnął
mi tajemniczo; , * г „ i-

 Jasiek, leć do drzwi i nadsłuchuj, czy ktos nie
idzie.

Stanąłem przy drzwiach. ™
Inżynier Jednym susem znalazł się pod łozmem 

i wyciągnął stamtąd woreczek z prosem. Nerwowym 
ruchem odwiązał i usypał do miski.

—  Już !
Wsunął woreczek tak. Jak był.
—  Daj miskę, szepnął z kolei.
—  Nie chcę, jedz sam, ty siedzisz dłużej.
—  Daj miskę, —  syknął ze złością.
Podałem. Usypał mi połowę. Nie zgodziłem się, 

oddałem mu część.
—  Tyś bardziej głodny. Ja jeszcze wytrzymam. 
Spoglądając ti"woaliwie na drzwi, Je łapczywie,

żarłocznie. Usypawszy garstkę do brudnej chusteczki, 
schował na potem głęboko w sienniku. Zje wieczorem, 
lub w nocy.

Tego samego dnia przeniesiono Kazacha do innej 
celi, widocznie umyślnie, by nas nie częstował niczym. 
Dobór bowiem więźniów/w tym specwięzieniu nie jest 
przypadkowy, lecz planowany przez śledczych.

Na miejsce Kazacha dano nam rodaka około 33- 
letniego, bruneta o gęstym zaroście i wybitnie semi­
ckiej twarzy. Spotykam tego tajemniczego człowieka 
po raz trzeci.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DR. E. tEMPSKI -  L e k a r z
P R A K T Y K O W A Ł  W  S Z P IT A L A C H  W  POLSCE 

P rzy jm u je  od godz. 8 -e j do 12-ej i od 4 -e j do 6-eJ 
K O N S U L T O R IU M : F A E M A C IA  G U A IE A ,

R U A  M A R E C H A L  F L O R IA N O , 742 —  TE LE FO N  6 '5  
R e iyd en c ja : U lica  7 de Setem bro, 3230 - T e le fo n  677

B I U R O  A D W O K A C K I E
DR B R O N IS Ł A W  O STO JA  R O G U S K I, D R  Z A C A R IA S  

E M IL IA N O  SELEM E i D R  E D W A R D  Z E LA K  
/.ałatw ia ją:—  Spraw y cyw ilne, handlow e, k rym inaln e, ro- 
oln icze i n a c jon a lizac je , oraz p rzep row adza ją  Inw entarze 
•RACA Z A C A R IA S . 80 —  p ię tro  I I I ,  sala 303 (E d ific io  Joao 
  A ifred o ) —  T e le fo n : 2174 —  C C R I T I B A  ____

DRUT K O L C Z A S T Y
I G W O Ź D Z I E  D O  P Ł O T Ó W

I m p o r t o w c y  s o l i
N A  W I E L K Ą  S K A L Ę

BENJAMIM ZILLI & CIA. LTDA.
PR A C A  C O RO N E L ENĆAS 143 —  C U R IT IB A

E S C R I T Ó B I O  T f i C N I C O

FARMACIAS 
E DROGARIAS

J. F I C I Ń S K I  -  I n ż y n i e r
V K I,H IT E K T U R A  I  B U D O W N IC T W O  —  Poza  K u rytyb ą  p rz y j­
m uje p ro jek ty  oraz budswę kościołów , koleg iów  i w iększych 
ju d yn k ów . B IU R O ; R U A  Q U IN Z E  DE NOVEIVIBRO, 266, 
ósme p ię tro  —  Sala 82 -  E D IF IC IO  JOSE’ L O U R E IR O .

—   TE LE F O N  350 —  K U R Y T Y B A  —  P A R A N A ’ ------------

MINERYA
“ O mais conceituado nom e no com ćrcio de m edicam entos" 

com  fiUais de atacado e y a re jo  em ;
C U R IT IB A  —  M IN E R V A , P R IN C IP A L  (P e rfu m a ria ), 

B R A S IL , Ш К Е Н У А  15, S U IS S A  e PO P U L A R . 
IN T E R IO R  —  P on ta  Grossa, Lon drln a, M arlngd, Jacare- 

zlnho, Paranagua, A n ton ina, I r a t i  e U n iao  da Y itó r la .
Se na sua loca lldade nao h ouvet o  m ed lcam ento  que Voc6 
precisa, peęa-o pelo Reem bolso Posta ł a uma das D rogarlas 
M ln erva  —  sem pre prontas para  serv lr bem  a todos os que 

---------------------- delas necessitam . ----------------------

Gasa de Saude S. FRANCISCO
Й 1И  SAO  FRA NC IS CO , 147 - C U R IT IB A  - T e le fo n  2061, 1043 

Kompletnie wyposażona Chirurgia — Położnictwo —  
Inlrrnowana. Radiodeagnotico — Radipterapia. 

WSPÓŁPRACA WOLNA DLA WSZYSTKICH 
L E K A R Z Y

O D D Z IA Ł  D LA  PO ŁO ŻN IC  I  O PE RA CJI 
— D O M  Z D R O W I A  —

Dr. PACIORNIK
Nowoczesny Departament dla leczenia chorób wewnętrz­
nych, żelaki i wrzody na nogach

RU A  L O U R E N ęO  P IN T O , 83 —  FONE 2067
C U R I T I B A    P A R A N A

M Ó W I S IĘ  PO  PO LS K U
X »9 S O S O C »C K X »0 0 e 0 0 9 a S 0 C O 9 9 0 0 9 9 e e 0 e Q 0 a 0 0 ^ ^

M O Y E I S  C I M O

Sum ienn ie wykonu je się 
• recepty okulistów

Ot ica Curitiba
Jedyna specyfikowanu ' 

IR M A O S  B ARBO SA LTD A 
C U R I T I B A  

M atrlz : Rua M ens Celso, 31 
Praęa  Zacarias, 92 (F ll ia l)  
F ilia  w P O N T A  G RO SSA: 
Rua 15 de Novem bro, 499

DR CARLOS HELLER 
K l i n i k a  chirurg^iczna dla 

w szystk ich . Leczy  ży lak i na 

nogach i rany bez operacji. 

K on s. A v . Joao Pessoa, 68. 

P rzy jm u je  od U -e j do 12-ej 

i od 3-ej do 5-e j. 
T e le fo n  4527 

R ezydencja : Com. A ra u jo ,970 
K U R Y T Y B A  —  Te le fo n  424

ODWIEDŹCIE PODCZAS UROCZYSTOŚCI 
STULECIA PARANY 

B A R  i C H U R R A S C A R I A

“ EMBAI XADOR”
Rua Riachuelo, 367, jak również

BAR GIRA-SOL
— Bacacheri (naprzeciw Base Aćrea) 

w Kurytybie.
In s ta la c je  nowoczesne z  callcow itym  kon fortem . 

O B SŁU G A  S Z Y B K A  I  SU M IE NN A .
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

B u fet ob fic ie  zaopatrzony. W yśm ien ite  zakąski S m a­
czne churrasco. Obiady i k o lac je  każdego dnia. 

 K uchn ia p o lsk a .---------

S W Ó J  D O  S W E G O !

°°”°^^ТГ1Г е н с Т о о н д "
FRANCISZEK LACHOWSKI 

C U R I T I B A  —  R U A  C AB R AL, 451 —  TE LEFO N  1357 
Najw iększa Fabryka cukierków i karm elków  w Paran ie 

W yrab ia  cukierlcl m alinowe, kokosowe, m iętowe, cytrynowe, 
m leczne, gumowe Itp .

—  Tow ar p ierw szej Jakości po cenach przystępnych — 

Specja lna zn iżka w Listopadzie i  w Grudniu w

C A S A  P A R I S - O k a z j a
FABRICA DE ROUPAS FEITAS 

iVybór ubrań, p łaszczy, koszul, swetrów, artyku łów  męskich, 
dam skich i dla dzieci Ceny na jn iższe w K urytyb ie  ze zn iżką 

25 proc Płaszcze dam skie am erykańskie po 220,00. 
/R A C A  T IR A D E N T E S  306, R ÓG U L IC Y  CRU Z M ACH AD O

DR. J. ALEXANDRE 
DOBROWOLSKI 

—  Lekarz ch iru rg  —
Choroby kobiece 

K L IN IK A  O G ÓLNA 
K on s. P raęa  T iraden tes, 322 
Res. Rua T reze  de M ało, 879,

T e le fo n  1036 
P rzy jm u je  od 9 - 11 1 od 3 - 6.

D R M ENDES DE ARAU JO  
Leczen ie bez operac ji: hem o­
roidów, żylaków , chorób żo- 
łądkowyc h . nlestrawnoScl, 
zgag i, kiszek, wątroby, bólu 
kolek, ślepej klszM , raka. 
wrzodów  na nogach . P rz y j­
m uje od 3 - 6. Rua Dr. M urici 
439, 5-te p iętro, Apt. 54. Edi- 
fic io  S. Lou ren to  —  Curitiba.

Cada vez maior -  Sempre Melhor
R. BARAO DO RIO BRANCO 158

A M O D E S T A
R U A  JOSE’ B O N IFA C IO , 122 

Wielki wybór obuwia i materiałów łokciowych 
no cenach bardzo niskich w składzie 

J A N A  G Ł O D Z I Ń S K I E G O  
(od  znanego waszego, k tóry  był w “ Casa do Foto )

DR S T A N IS Ł A W  BEMBEN 
Lekarz —  K lin ik a  ogólna : 
leczy choroby kobiece, ch o­

roby żołądka, wątroby 
1 w ewnętrzne,

Kons : P raęa  T iraden tes, 530 
(a ltos  da Farm Acla S te ife ld ), 

od 10-12 i od 3-e godz. 
Rez.; R  J u lia  da Costa. 368 
C u r i t i b a  - T e le fo n  4376

Radios Philips
Revendedores Autorlsados

Casa Taroba
\venlda Joao Pessoa, 111-115
C U R IT IB A  ------ P A R A N A '

STIER & STIER

Casa Cruzeiro
Sielski, Sbaląueiro & Cia.

Praęa Coroneł Enćas, 152 
Żelastwo, naczyn ia . Szkło, 
farby, o le je, pokosty, nasiona 
ogrodowe, artyku ły  na p re ­
zen ty  Itp . .C E N Y  N IS K IE

Z O S TA TN IE J  C H W IL I

DR. ELIAS JOSE 
HANNA

  L E K A R Z  ------
Choroby uszu, nosa 1 gard ła . 
Kons. R aa Mens. Celso, 136 
R es .: Rua T ra ja n o  Reis, 37 
CTJRTIIBA ------ PARAN A*

Dr HYGINO A. TEMPSKI 
Adw okat: Spraw y cyw ilne,
krym inalne, l handlowe. M e­
tryk i, dokum enty, pełnom o­
cn ictw a . —  Ustawodawstwo 
P ra cy . —  Godziny przyjęć, 

od 9 do 11 1 od 3 do 6. 
P O N T A  G R O SS A  - P A R A N A

WINCENTY FLENIK 
(?hirurg • D entysta 

G odziny przyjęć  : od 8 —  11 
l od 2 - 6 R U A  SA ŁD ANH A 
M A R IN H O , 593 C U R IT IB A

Pędzle do golenia —  L am ­
pki —  baterie  —  K a r ty  do 
gry  —  Cuias, bombas para 
chim arrao. K la tlu  d la  p ta ­
ctwa. Isqueiros od 15,00 do 
400 kruzejrów . Nasienie bra- 
catingi. F LO R E C K I —  R osa­
rio. 64 —  Curitiba.

— Ma t e r i a ł y  ł o k c i owe - -
SPRZEDAŻ HURTOWNA 1 DETALICZNA

JOHNSSON & Cia,
Praęa Oeneroso f̂ larąues, 26

СЛ1ХА POSTA 286 — Adres Telegr.: E D E M L' N l> O

TELEFON 2-6-2-1 — С U К I T  I R .Л

---------  M Ó W I S I E PO P O L S K U --------

*  AHM ED A L I M AN SIIR , 
19-letnl H indus, dostał się 
pota jem n ie  na pokład "B a ­
to rego”  w porcie Carach l; 
było to w  październiku ze ­
szłego roku; je g o  ob ^ n ość  
na okręcie w ykryto  dopiero 
na pełnym  morzu; zapytan y 
o powód p ota jem nego w e jś ­
cia na statek. A łim ed  ośw iad­
czył, że n ie m ógł znaleść w 
swej ojczyźn ie  żadnego za ­
jęc ie; w siadając na statek, 
n ie przypuszczał że dostał 
się “  z deszczu pod ryn nę” ; 
w  żadnym  porcie bowiem  n a ­
w et I w  Gdyn i, nie dozw o­
lono m u na w ylądow anie, 
pon iew aż nie ma ani doku­
m entów  an i też za jęc ia ; m u­
si cłiyba do śm ierci p rzeby­
wać na statku, jednakże 1 o- 
kręt chce się pozbyć n iepro- 
szonegogoścla.

Ф STAC JA T e lew iz ji BBC 
w Lon dyn ie  zapow iedziała, 
że będzie nadawać w swym 
program ie M szę św. kato lic­
ką; na to  posypały się p ro ­
testy członków  K ra jo w e j U - 
n li Pro testantów ; k tórzy  po­
w oła li się na is tn ie jący  za ­
kaz jeszcze zczasów p ro te ­
stanckiej reform y, k tóry  za ­
kazyw ał odpraw ian ia M szy 
św. na terytorium  W ie lk ie j 
B rytan ii. M im o protestan- 
cklcłi protestów, s tac ja  T e ­
lew iz ji BBC nadała zapow ie­
dziany program  M szy św.

0 O STR A  G R Y P A  grasu­
je  na W ęgrzech ; szkoły zo ­
stały zam knięte; reżim  w ę­
gierski pow ziął nadzw ycza j­
ne środki ostrożności, ażeby 
zapobiec szerzeniu się ep ide­
mii.

K S I Ą Ż K I  L E K A R S K I E  

niezbędne w każdym  domu

Podręczny Lel^arz Domowy
W ielka księga o ogrom nej w artości praktycznej, opraco­
w ana przez szereg lekarzy - specja listów  pod redakcją 
dr. Jana Jachim ow łcza . P ierw sza część tej księgi za ­
w iera następujące d la ły : Budowa ciała ludzkiego - K o ­
ściec, m ięśnie, ścięgna i stawy - G ruczoły i układ ner­
wowy - N arządy zm ysłów - Opis czynności ustroju ludz­
k iego • Zagadn ien ia seksualne, ciąża, poród i m acie­
rzyństw o (kalendarzyk  ciąży ) - Pow staw anie chorób i 
p rzyczyny zm ian chorobowych - H ig iena życia codzien­
nego - D ezyn fekcja, p ie lęgnow an ie chorego, kąpiele в 
odżyw ian ie chorego w gorączce. Część druga zaw iera 
bardzo obszerny opis wszystkich chorób, podaje  sposoby 
ich leczenia w domu i pod kierunkiem  lekarza, oraz da­
je  wskazówki w  spraw ie urządzenia apteczki dom owej 
i n iesien ia pom ocy w  nagłych  w ypadkach . - 559 stron 
dużego form atu , 32 tab lice 1 ilustracje całostronicowe 
na kredow ym  papierze, solidna opraw a p łócienna. —  
Cena wraz z przesyłką ubezpieczoną —  Cr.$ 336,00.

Nauka o Zdrowiu
W artościow a i n iezw ykle pożyteczna książka opracow a­
na przez dr. K a ro la  M itk iew icza . Książka ta uczy, jak  
unikać chorób i zachow ać zdrow ie. Treść: Postaw a - 
Kończyna dolna - Kończyna górna —  Pokarm y człow ie­
ka - K rą żen ie  krw i - O ddychanie i w ydalan ie - Układ 
nerwow y - Narządy zm ysłów - Rozród - W p ływ  a lkoh o­
lizmu na organizm  - \Vrogowie organizm u ludzkiego - 
Bakterie - Choroby weneryczne. - Z 65 ilustracjam i. - 
P rzestrzega j wskazówek, zaw artych  w te j książce, a bę­
dziesz zd row y! - Cena wraz z przesyłką ubezpieczoną 
—  Cr.$ 84,00.

N I E  Z W L E K A J I  Zam ów jeszcze dziś d la  w łasne­
go dobra i dobra rodziny jedn ą  z wyżej wym ien ionych 
książek, lub —  jeszcze lep iej —  obie.

Zalmówienia w raz z należnością na leży k ierować do : 

Snr. S. KARA,
Marques de O linda 90, apto 53, R IO  DE JANEIRO .

U W A G A !
Jest do sprzedania szakler 

w Espigao das Antas, w  mun. 
S. Jose dos P inhais, przy 
drodze do S. Bento.

19 alkrów  ziem i, w tym  16 
pod uprawę, a 3 lasu. Zabu­
dowania w dobrym  stanie. 
In fo rm a c ji udziela P io tr  Dy- 
baś, a с Joao Bonato —  Por- 
tao —  Curitiba.

SZKOŁA NA 
AKORDEON

Nowe, rozszerzone w ydanie 
znanego polskiego podręczn l- 
ka-sam ouczka gry  na akor­
deonie (harm on ii klaw iszo­
w e j) od 8 do 120 b&sów. P od ­
ręczn ik  zaw iera teorię  akor­
deonu, naukę nut, zasady 
m uzyki 1 praktyczne Icłi sto­
sowanie na instrum encie, 
liczne wskazówki i ćw iczenia 
oraz w iele m elodii i tańców  
do gran ia .

Cena wraz z przesyłką u- 
bezpieczoną —  Crs. 168,00.

SKARBCZYK
akordeonisty

Zbiór na jp iękn ie jszych  m e­
lod ii polskich i obcych. Nuty 
w  układzie na akordeon od 
12 do 120 basów.

Cena wraz z przesyłką u- 
bezpieczoną —  Crs. 100,00.

Zam ów ien ia  w raz z na leż­
nością należy k ierować do: 

SNR. S. K A R A  
M arques de O linda 90, 

apto 53. R IO  DE JAN E IRO

M aszynki i  nożyczki do 
włosów —  B rzytw y zag ran i­
czne —  Broń i am unicja —  
nożyki od 5,00 do 300 kruz. —  
Pugilaresy od 10,00 do 120,00 
kruz. —  Fumos: T łete, am a- 
relin ho etc. —  Facas, facoes. 
W ędki i przybory.

F LO R E C K I —  Rua Rosa­
rio, 64 —  Curitiba.

Z powodu choroby sprze­
dam m łyn  wodny z całą g o ­
spodarką, trzy  i pół a lkra z ie ­
mi, 6 budynków Engenbo do 
fa ryn y  m iliow ej, m łockarn ia. 
T eren  ogrodzony; cena oka­
zy jn a ; oddalony 10 k ilom e­
trów  od Rebouęas. Zwracać 
się po in fo rm ac je  do H ipo li­
ta D opieralskiego w Rebou­
ęas albo do w łaściciela F e­
liksa G lińskiego.

DO BRA O K AZJA
Sprzedam  w Senges m uro­

wany, dwufrontow y d o m  
(152 m .2), przy głównej ulicy. 
Sprzedam  b powodu ju ż bar­
dzo podeszłego wieku.

B liższych In fo rm a cji udzie­
la  An ton io Rakow icz —  Rua 
G ov. M anoel R lbas, 62 -  
Senges, P a ra n a . ______

LIHPa desinfeta refresu
(ЫаашП* *ш а  onduhalito
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Parlamentarzysta francuski

Kancelaria Cywilna prezy­
denta R - P komunikuje: W
wyniku konsultacji przepro­
wadzanych ad  chwili podania 
Sie Rządu do dymisji w  dniu 
8 grudnia br. Pan Prezydent 
R p  w dniu 17 ub. m . po­
wierzył m isje tworzenia no­
wego Rządu p. J. Hryniew- 
skiemu, dotychczasowemu 
Ministrowi Spraw Wewnę­
trznych. , . j  ,

Minister Hryniewski dzię­
kując Panu Prezydentowi za 
okazane zaufanie odmówi! 
przyjęcia tej misji, wyjaśnia­
jąc swą odmowę w sposób 
następujący;

"Kryzys gabinetowy pow­

stał na tle sprawy przepro- 
wad2enia wyborów na u- 
chodżctwie. Poparłem  stano­
wisko m in, Z . Rusinka, do- 
m agajacego się, możliw ie 
szybkiego rozpisania wybo­
rów, gdyż uważam za konie­
czność danie możności społe­
czeństwu wpływania w spo­
sób m iarodajny na bieg 
spraw politycznych na em i- 
gracjl. , , ,

Nie' widziałem  1 nadal nie 
widzę żadnej sprzeczności 
pomiędzy sprawą zjednocze­
nia politycznego, a zagadn ie­
niem wyborów. Tw ierdzę, że 
wobec przeciągania się ponad 
wszelką rozsądną m iarę ro^

kowań m iędzy stronn ictwa­
mi (tu przypomnę, że m imo 
najlepszej woli i wysiłków 
wszystkich kolejnych m ędia- 
torów, m isja zjednoczenia 
pro f. Paszkiewicza trw ała o- 
koło 2 m iesięcy, gen . pro f. 
Kuklela —  blisko sześć, a ge­
nerała Sosnkowsklego okrą­
g ły rok ) jedyn ie  dopuszcze­
nie szerokich mas społeczeń­
stwa do decydującego głosu 
może zmusić partie po lity ­
czne do pozytywnych decy­
z ji.

Stanowisko dwu ugrupo­
w ań z Rady Narodowej oraz 
pewnych czynników n iepo li­
tycznych, nie stwarza dla

m ojej m isji warunków  po­
m yślnego rozw iązan ia spra- 
w y wyborów  w sposoD ргак- 
tyczny, a nie deklaratyw ny. 
P ięknych dek larac ji m am y 
aż za w iele —  za m ało czy­
nów rea lizacyjnych , a ty l­
ko czyny w polityce liczą się 
—  nie s łow a .

W obec trudności na które 
napotkałem , n ie jestem  n ie ­
stety, w  stan ie służyć pom o- 

'c ą  Panu Prezydentow i w  tej 
spraw ie” .

W  związku z powyzszą d e­
cyz ją  p . J. Hryn lew sklego, 
prace Pana  P rezyden ta  nad 
rozw iązaniem  kryzysu rządo­
wego trw a ją  nadal.

WYMUSZONA PRZYS IĘG A
RZYM. (IC ) —  Opinia pu­

bliczna zachodniego świata 
wstrząśnięta została faktem 
zmuszenia Episkopatu pol­
skiego do złożenia przysięgi 
na wierność rządowi war­
szawskiemu. Fakt ten jest 
wynikieru systematycznie 
prowadzonej od siedmiu lat 
polityki komunistów, zm ie­
rzającej do złamania boha­
terskiej postawy Episkopatu, 
zmienienia Kościoła w Pol­
sce w narzędzie to tab ego  re­
żimu.

Reżim warszawski dążył

do tego etapami, do których 
należą: zamknięcie Caritasu 
i dobroczynności katolickich, 
rejestrakcja zakonów z zn i­
szczenie prasy katolickiej, 
procesy przeciwko biskupom 
i kapłanom, usunięcie od u- 
rzędu kościelnego wybitnych 
biskupów i wreszcie uwięzie­
nia Prymasa *Polski.

Kato licy świata zachodnie­
go rozum iflą  sytuację Epi­
skopatu polskiego, która do­
prowadziła do złożenia bez­
przykładnej przysięgi na 
wierność władzy państwowej.

FORSOWNA ORGANIZACJA 
FRONTU NARODOWEGO

WARSZAWA, (IC) —  w  
miastach wojewódzkich od­
bywają się ostatnio rozsze­
rzone posiedzenia wojewódz­
kich komitetów Fi*ontu Naro­
dowego, “ poświęcone omó­
wieniu zadań, jakie obecnie 
stanęły przed tysiącznymi 
rzeszami aktywistów Frontu 
Narodowego” . Na zebraniach 
tych “ robotnicy, chłopi, inte- 
legenci pracujący, przedsta­
wiciele rzemiosła i drobnej 
wytwórczości, działacze kato­
liccy, gospodynie domowe i 
młodzież — w licznych wypo- 
-wledziach podkreślają, że 
program, zawarty w tezach 
do dyskusji przed II zjazdem 
Partii, jest jedyną słuszną 
drogą do dobrobytu i potęgi 
naszej ojczyzny oraz powa­
żnym wkładem naszegtr na­
rodu w dzieio.utrwalenia po­
koju na całym świecie” .̂ 

Okres do 16 stycznia 1954 
roku. kiedy to rozpocznie się 
II Zjazd partii komunisty­
cznej, wykorzystany będzie 

•do przeprowadzenia na tere­
nie całego kraju, zebrań par­
tyjnych nie tylko na odcinku 
wojewódzkim, ale także po­
wiatowym i gminnym. Na ze­
braniach tych zabierali już 
głos także t. zw. księża-pa-

trioci, którzy utworzyU w ła­
sne komisje we Froncie Na­
rodowym. Obecnie odbywają 
się wojewódzkie zebrania 
plenarne Frontu Narodowe­
go, organizacji, m ającej roz­
szerzyć wpływy kom partii. 
Do Frontu Narodowego Wcią­
gnięto przeważnie b ezpartyj­
nych —  tylko kierownicze 
stanowiska zajm u ją  komuni­
ści. W  ten sposób —  pod h a­
słem jednoczenia narodu —  
komuniści starają się zdobyć 
poparcie dla swej polityki.

Zebrania te są o ty le w a­
żne, że I I  Z jazd kom partii ma 
rozpocząć w Polsce t .  zw. no­
wy kurs, zain icjowany w 
czerwcu w N i e m c z e c h  
Wschodnich, a następnie na 
Węgrzech w lipcu 1953 roku. 

I B ierut zapowiedział wyra- 
] żnie, że m imo-położenia na­

cisku na rolnictwo i przemysł 
i  konsumpcyjhy, industrialiża- 
! cja  i rozbudowa ciężkiego 

przemysłu nie zostanie zan ie­
chana. Podobnie dalej pro­
wadzona będzie akcja koł- 
chozowania wsi, m imo iż na­
wet a k t^ iś c i  partyjn i zga ­
dzają się, szkodzi to w yra­
źnie podniesieniu produkcii 
rolnej.

Rybacy wybrali wolność
KOPENHAGA, (IC ) _  Z 

początkitm  grudnia br. roz­
bił się u wybrzeży Danii pol­
ski trawler “K an ia ". Statki 
duńskie uratowały n  ludzi 
załogi. Umieszczono ich w 
duńskim miasteczku porto­
wym Yedersoe, gdzie władze 
pozwoliły im na swobodne 
poruszanie się po mieście. 
Kapitan (szyper) statku od- 
mowił duńskiej fiim ie  ratow­
niczej ściągnięcia statku z 
m ielizny i czekał przez szereg 
dni na przybycie polskiego 
holownika ze Szczecina. w  
ten sposób dal marynarzom i 
rybakom polskim czas na roz- 
B iąjnięcle się po mieście i 
przekonanie się, jak  żyją

Duńczycy. Gdy przyszła go­
dzina powrotu za żelazna 
kurtynę, trzech rybaków poi- 
skich odmówiło powrotu i 
poprosiło władze duńskie o 
a zy l.

Mniej więcej w tym samym 
czasie władze duńskie ogłosi­
ły, ze marynarze duńscy w y­
łowili z morza polskiego lo t­
nika, który zm arł na swei 
gumowej łódce z zim na i wy- 
clenczenia. Istn ie je  przypu­
szczenie, że lotnik polski albo 
został zestrzelony przez ko­
munistów w czasie próby u- 
cleczki samolotem na zachód, 
albo też zaryzykował ucieczkę 
na wątłej łódce.

Ze strony reżimu w arszaw ­
skiego w idzim y następujące 
cele, które kierowały narzu­
ceniem  przysięgi:

1. P rzyg łotow anie podłoża 
do ewentualnego procesu 
przeciwko Prym asowi, K a rd y ­
nałow i Wyszyńskiem u przez 
wykazanie, iż  on rzekom o był 
główną przyczyną kon flik tu  
m iędzy Kościołem  a pań ­
stwem  i że z chw ilą usunię­
cia Prym asa Episkopat roz­
począł pełną współpracę z 
Tządem .

2. Odpowiedź światu na 
zbiorowe i jednom yślne p ro­
testy przeciwko prześladowa­
niu re lig ii w  Polsce oraz ode­
branie podstawy do dalszych 
p rotestów .

3. Na w ewnątrz odebranie 
katolickim  masom m oralnej 
podstawy do dalszego i  do­
tychczas skutecznego oporu 
przed pełną sow ietyzacją P o l­
ski.

4. Wobec Episkopatu i du­
chowieństwa przygotow anie 
zrzędnej pułapki, k tóra da

Reżim ow i i je go  Bezpiece le ­
ga lny  pretekst do usuwania 
z urzędów kościelnych n iew y ­
godnych dla reżim u n iepew ­
nych  biskupów i k ap łan ów .

Ze strony Episkopatu p o l­
skiego powody złożen ia p rzy ­
sięgi n ie  są do l^d  jasne. 
Przypuszcza się, że bezustan­
ny terror, gw a łty  fizyczne i 
m oralne oraz szantaż, ja k  p i­
sze “ Osseryatore R om ano” , 
m ia ły  pow ażny w p ływ  na 
p rzyjęc ie  dyktatu reż im ow e­
go. In ten c ją  Episkopatu -z 
pewnością było gorące p rag­
nien ie zachow an ia d la  w ie r­
nych dalszej m ożności p rzys­
tępow ania  do Sakram entów  
świętych, uczestniczen ia w 
nabożeństwach i oddawania 
się Służbie B o ż e j . W  tym  du­
chu Episkopat Polski, przez 
złożen ie przysięgi, p ragn ął 
nada l zachow ać sw oje p o ­
słann ictw o apostolskie, je d ­
ność z zastępcą Chrystusa na 
z iem i oraz oszczędzić w ie r­
nym  w  Polsce w ielu  cierp ień  
i k rw aw ego prześladow ania .

Front narodowy narzędziem partii

WZMACNIAJĄ INWKILACJE
W ARSZAWA, (IC l —  Za* 

rząd Biur Ewidencji Ludno­
ści w Pclsce, Dzielnicowe R a­
dy Narcdowe, oraz Kom isje 
Porządku Publicznego otrzy- 
m a l y  od komunistycznych 
władz centralnych nowe dy­
rektywy w sprawie zaostrze­
nia inw igilacji ludności Za­
rządzenie stwierdza, iż do­
tychczasowy system jest nie­
dostateczny. Szczególnie ak­
tywiści, wyznaczeni do inw i­
g ilacji mieszkańców w po­
szczególnych domach, nie 
spełniają swych zadań dosta­
tecznie gorliwie i wiele poru­
szeń ludności nie jest zna­
nych urzędom policyjnym . W  
związku z tym wydano nowe 
instrukcje, które m ają dopro­
w adzić do jeszcze dokładniej-

I szego notowania każdego ru 
г <=hu obywateli polskich 

Równocześnie reżim rozbu­
dowuje sieć sądów karno-ad- 
mim stracyjnych, które od 2 

wyroki za 
rożne wykroczenia" prze- 

° niezUczonym kom uni­
stycznym przepisom porząd­
kowym. Sądzą zwłaszcza czę- 
sto uchybienia przeciwko 
przepisom 'ewidencyjnym" i 
meldunkowym, czyli . doty-

a a s a - s u - i -
—  śródmieście w Warszawie 
ma aż cztery "kolegia sądo­
we”, w których działa ponad
100 aktywistów.

K R AK Ó W , (IC ) —  Reżim  
komunistyczny w Polsce ma 
opracowany dokładnie plan 
“ w łączenia kato l i k ó w  do 
F rontu N arodowego” . W ycho­
dzą na jaw  coraz to  nowe 
szczegóły z tego zakresu.

Ostatn io reżim  wystąpił z 
żądaniem  ,aby wszyscy b i­
skupi, oraz całe duchowień­
stwo polskie weszło do F ron ­
tu Narodowego. W  ślad za 
duchowieństwem przyłączone 
ma być do tej organ izacji ca­
łe katolickie społeczeństwo 
polskie. W  ten sposób ty ln y ­
m i drzw iam i chce reżim  
wprowadzić katolików  do par­
tii kom unistycznej.

P lan ten wym aga k rótk ie­
go wyjaśn ien ia . Ustrój ko­
munistyczny wszędzie, a rów ­
nież i w Polsce, oparty jest 
na totalizm ie, czyli rządach 
jednej partii kom unistycznej. 
Aby ten fak t w Polsce zaka­
m uflować komuniści u tw o­
rzyli nam iastki kilku partii, 
które są zupełnie opanowa­
ne przez kom unistyczne w ty ­
czki. Poza nawiasem  partii 
komunistycznej kilku pseudo- 
partii stoi olbrzym ia masa 
społeczna, k tóra nigdzie nie

na leży i n igdzie  na leżeć w 
ustroju kom unistycznym  nie 
chce. W  czasie ostatn ich "w y ­
borów”  przed rokiem  reżim , 
k tóry  n ie m oże zn ieść, aby 
k tokolw iek pozostawał poza 
jego  dyspozycją, u tw orzył to ­
ta lita rn y  F ron t Narodowy, 
który  ob ją ł partię  kom uni­
styczną,- pseudb - partię  i 
wszystkich b ezpartyjn ych .

Po “ wyborach”  ogłoszono, 
że ten  F ron t Narodow y, u- 
tw orzony rzekom o ty lko  d la 
celów  wyborczych, zosta je  na  
stałe jak o  organ iza c ja . Ten  
Front Narodow y jes t n a jba r­
dziej typow ą m onopartią , 
rządzoną to ta lis tyczn ie  przez 
K om ite t Po lityczn y  Polsk iej 
Z jednoczonej P a rtii R obotn i­
czej (czy li P o l itb iu r o ). '

W c iąga jąc  duchow ieństwo i 
kato lików  św ieckich do F ron ­
tu Narodowego, kom uniści 
pragną w tłoczyć w  system  
m on opartyjn y  rów n ież i K o ­
ściół. Jest to  dalsza fa za  
plan ukom unistycznego oder­
wan ia Kościo ła  w Polsce od 
zw iązków  ze S tolicą A posto l­
ską, a uczynienia zeń kościo­
ła  narodowego, poddanego 
dyrektyw om  partii.

KREDYTY NA ZAKUP BYDŁA
K R AK Ó W , (IC ) -  Reżim  

warszawski ogłosił ostatnio 
ustawę o przyznaniu chło­

pom m ało i średnio-rolnym  
kredytów na zakup bydła” . 
K redyty  rozłożone są na ra ­
ty  półroczne, płatne w  ciągu 
trzech lat.

Przyznanie tych kredytów 
jest wynikiem  w ielk iego n ie ­
zadowolenia chłopów, k tó ­
rych obarczono dostawami z 
gory wyznaczonych norm 
m leka do składnic państw o­
wych. Norm y te są daleko 
większe n iż normy, w yzna­
czone dla kołchozów. W yko­
nanie tych  norm  w praktyce 
nie było możliwe, gdyż nor­
m y ustalono nie na podsta­

wie posiadanych krów, lecz 
n a  podstawie ilości h ek ta ­
rów z ie m i. Obowiązek dosta- 
' f f y  m leka nałożono naw et na 
chłopow m ałorolnych, którzy 
wogóle nie posiadali a n i je d ­
nej-krow y. Początkowo ch ło ­
pi zakupyw ali m leko na wol­
nym rynku, aby tylko w yko­
nać dostawy, w  ostatnich- 
jed na k  m iesiącach sytuacja 
na ry n ku  m lecznym  pogor­
szyła się i dostawy były n ie ­
możliwe. Równocześnie w rza ­
ło niezadowolenie chłopów 
D la uspokojenia nieco opinii 
w iejskiej reżim  przydzielił 

nie

Komuniści okradają rolników
KR AK Ó W , (IC , _  W  okre- . . . i .    , . ”KR AK Ó W , (IC l _  W  okre­

sie t .zw . “ skupów płodów 
ro ln y ch ’, czyli przymusowe­
go w ydzieran ia wsi na łożo­
nych kontyngentów  —  nieza­
leżnie od zdzierstwa samego 
aparatu rządowego, przyłą­
cza się jeszcze zd z le rs tw o 'i 
oszustwa poszczególnych u- 
rzędników komunistycznych. 
M orzy uważają, iż odbieranie 
kontyngentów  jest okresem 
ich finansowego żniwa. Pa-

W  P O L S C E
Francuski dzienn ik  F ig a ­

ro "  podał w rażen ia  n ie jak ie - 
Boś Jacąues Y ern eu il, czlcjn- 
l a  p a rtii radyka ln ej, k tóry  
razem  z Innym i parlanaeuta- 
rzystam i odby ł o.statnlo pO; 
dróż do Po lsk i. Pom im o, iz 
Y ern eu il je s t radykałem  i 
wybiela , gdzie m oże kom u n i­
stów, je go  rap o rt p rzedstaw ia  
sm utne w arun ki życ ia  w  P o l-

* °Przedew szystk im  V ern eu il 
s tw ierdza, że “ op ieka p o lic y j­
na w  Polsce posun ięta zo sta ­
ła  db na jw yższego stopn ia  
spraw ności” . Goście odczuli 
ja  na  ąobie bardzo w yra źn ie . 
Podczas pobytu w  W arszaw ie, 
zaprow adzono F ran cu zów  do 
rezyden c ji P rym asa  Polski, 
gdzie odbyło się śniadan ie, 
podane przez siostry  zakonne. 
N a  zapytan ie  o losach  i m ie j­
scu pobytu k ardyn a ła  W y ­
szyńskiego “ pada ły  odpow ie­
dzi m glis te  i w ym iia ją c e ” . W  
rzeczyw istości F ran cuzi -nie 
d ow iedzie li się n iczego o P r y ­
m asie. Y ern eu il stw ierdza, że 
wszyscy Polacy , tak  komuni,- 
ści jak  i p rzec iw n icy  reżimu,

zachow ują całkow itą  jed n o ­
myślność co do przyn ależno­
ści do Polsk ich  ziem  zachod­
n ich . P ra ca  w Polsce jest 
bardzo ciężka, stw ierdza Ver- 
neull. W  na jcięższych  nawet 
zaw odach pracu ja  również 
kob iety .

Płace są n iew ystarcza jące 
na utrzym anie. “ Zarobek  da­
je  praw o do głodu i nagości. 
Ludzie  skazani są na życie 
n ęd za rzy ” . Ceny artyku łów  
spożyw czych  w  porównaniu z 
zarobkam i są bardzo wysokie. 
N ap rzyk ład  k ilogram  сМеЪа ' 
pszennego kosztu je od 4 do 8 
z ło tych  (1 do 2 dolarów  za 2 
fu n t y ) . K oszu la  m ęska ko­
sztu je  200 z ło tych  (50 do i), 
p ara  bu tów  od 300 do 1.500 
z ło tych . K a w a  kosztu je p ra ­
w ie  100 do la rów  za 2 fu n ty . 
W arszaw a  n a da l rob i w raże­
n ie  bardzo  b iedn ego i  smut­
n ego m iasta . Ludność unika 
gości zag ran iczn ych  i wogóle 
n ie  zw raca  u w agi n a  luksu­
sowe lim yzy n y  reżim ow e, ob­
w ożące prokum unistycznych 
gości z zag ran icy : (IC )

Przyznają się do porażki na wsi
K R A K Ó W , ( IC )  —  K om u ­

n iści w  Polsce p rzyzn a ją  się 
obecnie otw arcie  do n iepow o­
dzeń p ropagandy  kom un isty­
cznej na  w si. W  artyku łach , 
za tytu łow an ych  p rzew ażn ie  
"W a lk a  o ku lturę w si” , ak­
tyw iśc i prasow i stw ierdza ją , 
że “ w  c iągu  dziew ięciu  la t  n ie 
m ożna w yp len ić  w szystk ich  
n arow ów  i p rzyzw ycza jeń  
ch łopa po lsk iego” , że wobec 
“ reakcy jn e j tr a d yc ji”  “ p rze- 
ra tśan ie  wsi polsk iej w  du ­
chu postępu i soc ja lis tyczn e­
go u stro ju ” id z ie  bardzo  o- 
porn ie . G azety  n ie  k ry ją  
faktu, że wszystkie zw iązk i 
gospodyń w iejsk ich , św ietlice  
w ie jsk ie, rady gm in ne, spe­
c ja ln e  ek ipy sta le  w ysyłan e 
na wieś, n ie os iągnęły  pożą ­
danego skutku i że naw et 
“ spółdziel n i e p rodu kcy jn e”  
nie od zn acza ją  się duchem  
marksistoy/skim. G azety  zw a ­
la ją  w in ę  n a  “ n iep lan ow o i

sporadyczn ie prow adzoną ak ­
c ję  na w si” .

W łaśc iw ym  pow odem  n a ­
rzekań  prasy kom unistycznej 
na  słabe w yn ik i m arksistow ­
sk iej p ropagandy  n a  wsi, jes t 
fak t, że kom uniści zd a ją  so­
b ie spraw ę, że  kom unizow a- 
n ie  w si polsk iej je s t d otych ­
czas bardzo  pow ierzchow ne. 
D o kołchozów  n a leżą  c i ch ło­
pi, k tórzy  m uszą: do partii 
zap isu ją  się a lbo karierow icze 
albo ci, k tó rzy  muszą. Podob ­
n ie  m a  'się spraw a ze  w szy­
stk im i o rga n iza c ja m i kom u­
n is tyczn ym i na w si. Chłop 
polski je s t p rzyw ią zan y  do 
W ia ry  k a to lick ie j g łęboko o- 
raz posiada s ilne  poczucie 
p raw a  w łasności, swobody o- 
sobistej i n ieza leżności go ­
spodarczej . K om u n izm , n i­
szczący te  rzeczy, je s t na  wsi 
z jaw isk iem  nien atu ra lnym , 
obcym  i w rog im .

K O L E J K A  
NA KASPROWY WIERCH

Od dłuższego czasu p rze ­
prow adzany je s t rem on t k o ­
le jk i linow ej na  K asp ro w y  
W ierc ił, zbudow anej jeszcze  
przed  w o jną . O statn io  prasa 
reżym ow a podała, iż  “z p rzy ­
czyny na tu ry  tech n iczn e j r e ­
m ont ko le jk i linow ej na  K a ­
sprowy W ierch , k tórego  za ­
kończen ie p rzew idyw an o na 
kon iec lis topada u.br. u leg ł 
k o le jk i zapow iadane je s t na 
zw łoce” . O ddan ie  do użytku 
k o le jk i zapow iadany  b y ł na 
kon iec grudn ia, u b .r . ,  ale 
zasfiaczono, że n a  św ięta  
"k o le jk a  p raw dopodobn ie nie 
będzie jeszcze u ruchom iona” .

Jest to  jeszcze jed en  p rzy ­

k ład  n iew ykon an ia  planów. 
N aogó ł n ie  dow iadu jem y się 
o p ie lu  podobnych  odrocze­
n iach  w ykonan ia  zap lan ow a­
nych  prac. R eżym  przyzn a je  
się jedyn ie  do n iek tó ryc ii i 
to  d o  takich, k tóre  n ie n a ­
stręcza ją  mu w ie le  trudnoś­
ci z w ytłum aczen iem  się. 
K o le jk a  górska na leży  do 
przyjem ności, n ie  m a gospo­
darczego zn aczen ia  i wobec 
tego  bez trudności p rzyzn aje  
się do n iew ykon an ia  planów. 
N atom iast v/ inn ych  dziłach, 
dotyczących  codziennego ży ­
cia, n iew ykon an ie  p lanów  i 
ba łagan  adm in is trac ji ukry­
w ane są bardzo p ilnie.

CORAZ WEKSZE OBCIĄŻENIA

n u je  ogolna opinia, że dotąd 
Ilosc oszustw urzędników ko 
rfium stycznych przy 
pach płodów r o I n № ’ nie by" 
ła  tak wielka, ja k  w roku o b ^

Ką skalę, iz reżim widzi что
zmuszony przedsięw ^ć osob! 
ną akcję  propagandowa яЬтг 
uspokoić wrzenie

K R A K Ó W , ( IC )  —  W obec 
coraz w ięszych  i pow szech­
n ie jszych  n a rzekań  na d ra ­
końskie podatk i i n iem o ż li­
we do w ykonan ia  k on tyn ­
gen ty  zbożowe, reż im  w a r­
szawski w yda ł now ą ustaw'ę, 
pozw a la jącą  na zam ian ę p ro ­
duktów  ro lnych . Jeśli roln ik  
n ie m oże dostarczyć w yzn a ­
czonego kon tyn gen tu  zbożo­
wego, m oże dostarczyć ten  
k on tyn gen t w  żywcu lub w 
m leku ściśle określonych 
staw ek za m ien n ych . W szy ­
stkie dostaw y d la reżim u o- 
b liczane są po cen ie tr z y ­
k ro tn ie  niższej od ak tu a l­
nych cen ryn kow ych .

O bciążen ia  są tak  w ielk ie, 
ż e 'p o  dostarczeniu - kon tyn ­
gen tu  zbożow ego roln ikow i 
n ie  pozosta je  p raw ie  n ic na 
w łasne u trzym anie. D la  zm u­
szenia ro ln ików  do h odow a­
n ia  w ięce j trzody, reż im  nie 
zm n ie jsza  wysokości dotych - 
czasow у с h  kon tyn gen tów  
zbożowych, lecz zam ien ia  je  
na dostaw ę trzody  ch lew n ej

W  tym  celu zapow iedziano 
procesy aktyw istów , k tórzy  
się dopuścili oszustw i  k ra ­
dzieży . Ludzie  jed n ak  w ie ­
dzą, iz  te procesy są J ed yn ie  
nianew rem  na uspokojen ie, a 
n ie  is totną p róbą n a praw ia - 
n ia  k rz yw d y .

lub m leka . W  w ie lu  w ypad ­
kach średn ioro lny chłop 
p racu je  z ca łą  swą rodziną 
p rzy  robotach  publicznych, 
by następn ie za zarob ione 
p ien iądze zakupić zboże ozy 
m leko i dostarczyć reż im ow i 
w yznaczony k on tyn gen t i w 
ten  sposób u trzym ać swą n ie ­
zależność od k o łch o źn ic tw a .

Taternictwo
jaskiniowe

K R A K Ó W . (IC t  —  W  K r a ­
kow ie zo rgan izow a ła  się sek­
c ja  T a te rn ic tw a  Jask in iow e­
go, k tóra  p rzep row adza  c ie ­
kaw e w yp raw y  do jask iń  ta ­
trzań sk ich .

W  osta tn ich  m iesiącach  u- 
rządzon o w yp raw ę dc Jaskini 
M ię tu s ie j na  głębokości 600 

I stóp  pon iże j w e jśc ia . P rz e -  
' p row adzono rów n ież badania 
j \Y Jask in i Z im n e j, gdz ie  za - 
1 stosow ano spec ja ln ie  skon- 

struow'any kom binezon  nu r­
kow y oraz sk ładany m aszt z 
ru r dura low ych , pozw a la ją cy  
na poruszan ie  się w k o ry ta ­
rzach  ja sk in io w ych  ca łkow i­
cie za la n ych  w odą .


